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Jutro głosowanie nad wnioskiem socjalistów.

Jutro debata nad rozwiązanym Sejmu.
WARSZAWA. 28. lipca ;td wl.) W 

piątek odbędzie się posiedzenie sejmu dla, 
załatwienia szeregu spraw które muszą być 
załatwione przed ferjami.

Z ważniej szych
wniosek Z. P. P. S. 
ni a sejmu.

ma być omawiany 
w sprawie rozwiąza-

B B a

Ustawa o nełnomocnietwach na komisji senackiej.

komisji- 
Bartla i

N.
WARSZAWA. 28. 

odbyło się posiedzenie senackiej 
konstytucyjnej w obecności prem. 
min. Makowskiego.

Rozpatrywano projekt ustawy 
O PEŁNOMOCNICTWACH 

Referował sen. Krzyżanowski, który_ doma­
gał się skreślenia z pełnomocnictw' prawa 
zmian ustaw samoi ządowjych, szkolnych i 
zmiany granic administracyjnych. Przeciw 
pełnomocnictwom wystąpił sen. Zdanowski 
i tow sen. Posner, który w pięknem prze­
mówieniu bronił wpłyjwju parlamentu na 
bieg ustawodawstwa oraz postawił wniosek 
o skreślenie z pełnomocnictw prawd wlyda-

P. R. głosuje za reakcyjnemi poprawkami.
lip.c.a. (teł wl.) Dziś wania przez rząd bilonu ponad dotychcza­

sowo uprawnienie.
innych przemów 'eni-ach odpadłyP o w

głosowaniu .wszystkie ) pprawki próoz marsz. 
Tjrąmpczyńskiego,’ domagającej się. Wyłącze­
nia z pełnomocnictw' prawni sprzedaży pań­
stwowego majątku nieruchomego o warto­
ści ponad 100 tys. zł. Nadto wyłączono u- 
staw'y szkolne. Całą uĘjtawę przyjęto w! 3 
czytaniu

Popołudniu komisja przyjęła ustawę o 
zmianach konstytucji. Należy zaznaczyć,, że 
.reakcyjne popraw ki przechodziły przeważ­
nie !) glosami przeciw" 8, a tym dziewiątym 
głosem był zawsze sumator z NPR. Banaszek.

S p raw a  uchodźców rosyjskich w  Bułgarji.
O d p ow ied ź

lipca. (Pat ) Buk
b u łg a r s k a  n a  n o tę  C ziczerinw .

SOFJA. 28. lipca. (Pat ) Bulg. Ag. TeLjdnak uczyliby to jedynie ze względów" hu- 
W odpowiedzi na notę CzJczerinn w' sprawie1 f manitaruyćh. W1 celu. zapewnienia uchodź 
uchodźców rosyjskich rząd bułgarski oJ.[ com w czasie ich podróży największego bez­

pieczeństwa. Stwierdzono, źe nic było wy­świadczył, że godzi się na oddanie tej spray 
wy do rozpatrzenia (komisji ankietowej Lit1 
gi Narodów, zaznacza iprzytcm, że ślcdztwo| 
prowadzone drobiazgowo przez MUidze buł-), 
garskie wykazało co następuje: i

Po odwołaniu w roku 1928 sowieckiej! 
misji Czerwonego Krzyża W  Sofji, eio po-) 
łożyło kres
REPATRIACJI UCHODŹCÓW

SKICH
R O SY J-

rząd bułgarski usiłował kilkakrotnie dojść 
do porozumienia z władzami sowieckimi, lwi 
sprawie umożliwienia uchodźcom rosyj-i 
skim powrotu do Rosji, zaś bułgarskim za-i 
trzymanym W Rosji pow'rotu do BułgarjiJ 
Te wAsiiki rządu bułgarskiego nic dały je­
dnak żadnego rezultatu Z e . W zględu na iw 
ooTczywie udmowne stanowisko rządu ,so-l 
wieckiego Wówczas to grupa uchodźców1 ro-i 
syjskićh rozgoryczonych z powodu niemo-1 
żności powrotu drogą legalną do Rosji zor­
ganizowała bez wiedzy (władz bułgarskich; 
potajemną komunikację z Rosją zapomcą 
łodzi rybackich. Prawdą jest, że władze buł­
garskie udzieliły pozwolenia na wyjazd, je-*

wierania żadnego nacisku, ani też nie zmu­
szano Rosjan do opuszczenia Bułgarji oraz 
że władze bułgarskie kierowały się wzglę­
dami humanitarnymi. Nota kończy się prze­
ciwstawieniem niesłusznym zarzutom Czicze-i 
r ina poważnego oskarżenia stwierdzającego, 
że tw portacli Rosji przygotowane są 

TR ANS PO RTY BRONI, 
i materiałów wybircho|wiych do wybrzeży 
bułgarskich przeznaczone dla celów wojny 
domowej. Prowadzący te transporty zao­
patrzeni “są W  niezbędne wizy.

mmmmm

Z  Senatu.
WARSZAWA. 28. lipca. (teł. wł.) W; 

piątek odbędzie się posiedzenie senatu, na 
iktóreim rozpocznie się dyskusja nad zmia­
nami konstytucji i pełnomocnictwami.

Dyskusję ma zagaić prem. Bartek ewen­
tualnie mm. Makowski.

W  so b o tę  odbędzie się  g ło so w an ie  n ad  
o b u  u s ta w a m i.

MARSZ. PIŁSUDSKI.
W A RSZA W A , 28. 7. (AW ). Na Z jeździe L eg jo - 

n is tów , k tó rą  odbędzie  się dnia 7. sierpnia br. w  
Kielcach, w ygłosi odczyt m arszałek  P iłsudski.

ZAMORDOWANIE GUBERNATORA SYRJI.
LONDYN, 28. 7. (Pat.). Jak donosi „Daily E x- 

p re ss“ z D am aszku, pow stańcy  zam ordow ali g u b er­
n a to ra  Syrji.

POGRZEB E. SŁOŃSKIEGO.
W A RSZAW A. 28. 7. (AW ). Dziś przedpołudniem  

odbył się p o g rzeb  śp . E d w ard a  S łońsk iego . W  p o ­
grzebie wzięli udziat p rzedstaw iciele rządu , w ładz 
m iejskich, cz łonkow ie T ow . L iteratów  i Dziennikarzy 
o raz  liczni p rzyjaciele zm arłego.- i
ZAMORDOWANIE W YW IADOW CY POLICYJNEGO.

W A RSZA W A , 28. 7. (teł. wł.}. W  W a rszaw ie  
zam ordow ano  w yw iadow cę policji U picha. N apadnięty 
bronił się zaciekle, ;ecz zosta ł po łożony  2 strzałam i. 
Dwócli sp raw ców  napadu  ujęto. Istnieje p rzypuszcze­
nie, że m ord ma poaioże  polityczne.

BARBAR JA.
W ILN C, 28. 7. (AW). Na jednem  z letnisk pod 

W ilnem , w e w si Czarny Bór, letnicy 'urządzili sobie 
plażę. W yw oiało  to  za ta rg  zam ie jsc o w ą  ludnością:, 
k tó ra  skarży ła  się w ładzom , iż uw aża p lażow anie za 
dem oralizację i zażądała  na p rzyszło ść  zaniechania 
używ ania p laży .

HANDEL POLSKI Z KRAJAMI SKANDYNAWSKIMI
ŁÓDŹ, 28. 7. (AW). Jak inform ują w kolach fi­

nansow ych , przyjeżdża do Lodzi w  bieżącym  tygodniu 
szereg  pow ażnych przedstaw icieli kupiectw a skandy­
naw sk iego . dla dokonania transakcji na w iększe sum y. 
Kupcy ci zakupili już p rzed  kijku dniam i w Białym ­
stoku  w iększe partje  to w aru  dla k rajów  ;kandynaw - 
skićli, obecnie zam ierzają  p rzep row adzić  zakupy na 
terenie Lodzi.

Straszny orkan w Ameryce
NOWY JORK 28. lipca. (Pat.) Unit. 

Pres podaje, że gwałtowny or'kan wyrządzi* 
na wybrzeżu Florydy straszne spustoszenia. 
Wielkie hotele obalone zostały jak doniki z 
(kart. Wiele miejscowości zniszczonych. Na 
wschodniem wybrzeżu Wyspy Portorico sza­
lała gwałtowna burza. Mosty koiejoiwie ru ­
nęły do rzeki. Połączenia telegraficzne i te­
lefoniczne przerwane, zbiory tytoniu, i (kawy) 
zniszczone. Znaczna ilość lodzi (rybackich 
zatonęła. Setki osób straciło życie. 'Wiele 
miejscowości jest zupełnie odciętych od śyia- 
ta. Szkody matarjalne wynoszą przeszło 3 
mil jonowi dolarów.

PARYŻ. 28. lipca. ^£ut-) Matin dońosi Z 
San Domingo, że gwałtowna burza* znisz­
czyła tam plantacje trzciny cukrowej, przy-! 
czem 11 osób poniosło śmierć a około 1000 
osób znajduje się bez dachu nad głową.
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Hząd,jedności narodowej" we Francji.
Powirót do władzy może p. Poincare za­

wdzięczać wyłącznie kartelowy, który jak się 
już po roku okaza'o. bvł tylko doraźnym' 
związkiem wyborczym stronniclw: z których 
żadnej, wspólnej i konsekwentnej akcji wy­
krzesać nie było można.

Z chwalą kiedy przestał faktycznie ist­
nieć Kartel, co kilka miesięcy, a nawet ty­
godni zjawiała się ta sama kWestja: jak rzą­
dzić bez większości w parlamencie1,? Pre­
zydent Dumerguc prawne nałogoWo stosował 
zawsze ten sam środek p Brianda tylko raz 
okraszone,g’o Doumerem. to znów w kompa- 
nji z Louchenrem lnb Beretem, albo też 
Wspomaganego w pracy przez Caillaux. A 
Briand. "zanurzany od czasu do czasu do, 
wody jprzez kapryśny patrTameAt, ze zręcz­
nością niepospolitą wypływał na powierz­
chnia używając, jako koła ratunkowego co- 
razto nowych kombinacji politycznych. Je­
den program finansowy nie dochodził do 
skutku — p. Briand niósł swą dymisję do 
Pałacu Elizejskiego, a po kilku dniach wra­
cał z nową nominacją, a zarazem z nowym 
programem i nowym ministrem skarbu Sy­
tuacja skarbowli pogarszała się z dniem każ-: 
dym. W kraju zaczęto szemrać, bo drożyzna, 
Wywołana inflancją, coraz bardziej daje się 
we znaki. To ciągłe tworzenie i obalanie 
gabinetów', które jedne od drugich mało się 
różniłv. zaczynało mieć wpływ nietylko na 
sytuację finansową, ale i na autorytet par-, 
lamentaryzmu. któremu szara publiczność 
przypisywała wszystkie nieszczęścia, I

Wszystkie rozwiązania łamigłówki parla­
mentarnej wyczerpano i wszystkie zawiodły. 
Rządy, bezbarwne wegetowały, swą nietrwa- 
łością i brakiem decyzji, pogarszając sytua­
cję. rząd lewicowy nie m a większości, o twó- 
rzeniu rządu prawicowego nie można na 
szczęście'marzyć, Artykuł konstytucji o roz­
wiązaniu Izby jest martwą literą. Uczepiono 
się oddawna lansowanej przez różnych po­
lityków, zarówno praWiicowych, jak lewico­
wych formułki rządu,.jedności narodowej"! 
Niewątpliwie to było jedyne wyjście w ra-| 
mach Konstytucji. Czy to nie jest tytko chwi-; 
Iowy narkotyk, o to mało kto się, kłopocze; 
naogół panuje zadowolenie, ze jakieś wej­
ście znalazło się.

Prezydenturę i tekę finansów objął p. 
Poincarć a obok niego zasiadają w; rządzie 
wszystkie asy stronnictw' biirżuazyjnych j

Hcrriot. Painleve, Marin, Tardieu, Bokanow- 
ski. Sarraut, Briand, Barthou, Leygues. Ta-, 
kiego gabinetu nie widziano od czasu woj­
ny. Ale te błyszczące nazwiska to znak. że 
„W rządoWej Grenadzie zaraza". Bo jak po-, 
godzić sprzeczne poglądy społeczne, różne 
programy finansowe 9 Wystarczy pi zapom­
nieć. że Briand, mąż z Locarna, spotka się 
w' tym gabinecie z okupantem zagłębia Ruh-; 
ry p. Poincare.

W Izbie wyraźnie wrogie stanowisko w o­
t a  tego irządu koalicji burżuazy.jncj zajmą 
socjaliści i komuniści. Reszta parlamentu 
prawdopodobnie poprze gabinet. Inna kwik,1 
stja. czy to poparcie będzie trwałe, bo nie 
można za rękojmię absolutną uważać obec­
ności tylu Wodzów: politycznych W rządzie.1 
W Izbic francuskiej takie panuje rozprężę-; 
nie.< że nawet obecność Herriota i Marina

nic daje gwarancji ico do stanowiska ich. 
wspóipartyjników. Pod tym Względem par­
lament francuski jest okazem bardzo cieka- 
w\m. Poza socjalistami, którzy są istotnie 
dyscyplinowaną grupą, reszta parlamentu 
przedstawia zupełny chaos. Liczne kluby 
parlamentarne, nie tworzą, jak w Polsce,' 
zWartych grup o jednolitej polityce, ale1 
każdy imały kościółek party jny posiada swo- 
je liczne kapliczki z własnymi świętymi. Ist­
nieją raczej prawie niezależni politycy O! 
znanych pazwiskach. którzy otoczeni są or­
szakiem przyjaciół politycznych. Stąd trud-' 
ności w tworzeniu rządów;; dlatego też nie 
można całkiem poprostu podsumować gło­
sów 'wszystkich członków; tych jgrup, które 
są reprezentowane w gabinecie Poincare. 
Mimo jednak możliwych frond. Poincare 
zdobędzie większość w parlamencie. Ale 
wlraz z socjalistami francuskimi można z po-, 
Wątpiewaniem spoglądać na owe złote góry, 
które obiecują sobie poczciwi Francuzi po 
rządzie ,.jedności narodowej1'.

Jierwsze jaskółki porozumienia polsko-niemieckiego.
,-Bcrliner Tageblatt" omawiając orzemó 

wionie w Komisji sejmojWiej p. Ministra Za 
leskiego, kończy sprawozdanie następującą 
d i a ra kterystyezną uwaga.:

.Niemcy będą musiały zrewidoWać zu­
pełnie sWoje' zapatrywanie na zamiary poli­
tyki 'zagranicznej Polski. Te kola Polski, 
.które najchętniej chciałyby 'wcielić jeszcze1 
do Polski Prusy W,schodnie i Śląsk Opolski 
odegrały juz tu swoją rolę.
POLSKA NIE MYŚLI O WYPOWIE DZE-* 

NT U WOJNY iNTEMCOM.
Wie przecież, że przez to naraziłaby się 
na gniew Anglji i Ameryki, którym na po­
kojowej odbudowie '*Niemiftc niezwykle za­
leży. Można dziś powiedzieć, że Polska na­
wrócona przez ciężkie gospodarcze przesi­
lenie. teraz rzeczywiście dąży do solidarno­
ści z Niemcami. Niemcy będą musiały wy­
rzec się poglądu, że Polska jest państwem

sezonowejn i że jest także krajem, który 
'razem z Francją chciałby zagłady Niemiec; 
W Polsce już dawno przekonano się, że 
gospodarczo zrujnowane Niemcy wtrąciły­
by również Polskę w przepaść.Niemcy są 
mimo wojny clowej najlepszym odbiorcą to­
warów Polski. Można dać wiarę p. Zales­
kiemu, że Polska zarówno na połitycznem 
jak i gospodarczem polu
DĄŻY D_Q NAJLEPSZYCH STOSUNKÓW 

Z NIEMCAMI,
ponieważ z tego oba państwa ciągnęłyby nić-i 
zwykle Wiele, zysku. Między Polską i Niemy 
cami stoją otwarte trzy zagadnienia, unia-? 
noWicie: uregulowanie spraw gospodar­
czych, mniejszości narodowe i sprawy gray 
nic. Możliwość rozwiązania tych trzech za­
gadnień ma być w najbliższym czasie roz­
ważana".

—ni—

„GRY WOJENNE".
W A RSZA W A , 28. 7. (AW ł. M inister sp raw  w oj­

skow ych w dalszym  ciągu zapoznaje  się z w yższym i 
oficeram i sz tabu  gene .a inego . W  dniu w czorajszym  
p rzy ją t p . m arszałek  P iłsudski now ą g rupę  16. p u ł­
kow ników  sztabu  generalnego , którym  dał sze reg  za ­
dań gry  w ojennej.

USTĄPIENIE P. ZABIERZOWSKIEGO.
W A RSZA W A , 28. 7. (AW ). N aczelnik w ydziału  

personalnego  w  m in isie/stw ie sp raw  w ew nętrznych  p. 
Z ab ierzow sk i ma w najbliższych dniach ustąpić  z za j­
m ow anego  s tanow iska  i odejść  na jedno ze s tano ­
w isk adm inistracyjnych na prow incji.

4)
ILJA ERENBURG.

W  różowym domku.
Z upoważnienia autora przełożyła Magdalena Moszkowska.

(Ciąg dalszy).
Dobrze trafiła Eulalja: nie drgnął na­

wet stary generał; dzień ,cały pod wtór wy­
strzałów wspominał byłe iczasy, gdy nrolwS-j 
dzil do ataku swych sybiraków, aż wreszcie 
zasnął, mrucząc: — Silnyj, dzierżaWnyj, car-i 
stwuj na stawu nam. .*)

A na łysawej kanapce bezszelestnie, nie-; 
widocznie płakała panna Eulalja. AYszystko: 
przepadło ! i imperialu i domek różowy i 
dwa istnienia ludzkie ! 1

I jeszcze dręczyła się Euialja, wiedząc, 
żc na Kremlu, broniąc dostępu „rozbójni- 
!kom“, wałczy śmiertelnie siostrzeniec, syn 
Olgi młody porucznik gwardji, Piotruś Głaz- 
ikow.

Ucichły wreszcie armatki. Kryjąc clni-ł 
steczką srodze zapłakaną twarz — ..zęby. 
bolą" — oznajmiła Eulalja ojcu wieść ra ­
dosną: Niemcy odparci! Chciał., staruszek 
stare czasy, wspominając, ryknąć „ura ■ 
lecz sil nie starczyło, ledwo wyseplenił słowi 
p an  .

Przychodzili jacyś oberwańcy, broń szu- 

*) hymn narodow y rosyjski do przewrotu P, T,

Tali. „Schowaliście — mówili — kulomiot 
fwjypierzynę11. :

Uprosiła ich Eulalja. by chorego sta-’ 
ruszjka oszczędzali. ZlitoWali się. Zajrzeli tyl­
ko do pokoiku i jeden z nich energiczniej­
szy Widocznie. wsunął się pod kanapkę.

Szepnęła Eulalja ojcuNże u stróżki Pc- 
1 agji kaczkę ukradziono: dlatego szukają
wszędzie złodzieja. * 1

— „Zydy! złodzieje!“ — burczał staru­
szek i rozczulił się nad żołnierzami — „Ej, 
cihłopć-Y,. a schwytajcie buntownika i za 
olkno jgof1 !

Coraz trudniej stawało się każdego mie­
siąca. Coraz chytrzej, jak dyplomata wy­
kręcała się biedna Eulalja. Zauwłażyli do­
linek jacyś Wygoleni przechodnie. Już sama 
ich nazwa ,,lotny oddział" ' — ileż znaczy­
ła Eulalja W głębi duszy uWażala ich za kie­
szonkowych złodzieji.

Musiał generał z córeczką przenieść się 
na facjatkę. „Wilgoć na dole — ot i dla­
tego noga ciągpie". (Nie cywilna jakaś nie­
ważna chcfrólia, ale rana  jeszcze z pod Clii- 
wyi) Zapewniał generał, że nic czuje wć Si­
le ii any, że na górze Wstrętnie i zapach; 
szczurzy prosto w nos uderza. Na.,nic się 
zdało: twardą ręką skierowała Eulalja krze­
sło. Zeszła do Wygoltduyefh i by zmiękczyć, 
ich serca, nałożyła na poduszki poszewecz-l 
ki nakrochmalone jeszcze czasu babki * 
wstaweczkami i zmusiła się, dumę rodową 
poniżając, wyjaśnić:

— Ojczulek mój, od łat dziecięcych re­
wolucjonista. z chusteczki zrobił sobie sztan-, 
dar czerwony, siedzi i macha... daj mu Boże 
zdrowie. Szkoda, że nie mogę was do niego 
zaprowadzić, podzielić się radością... cho­
ry jest bardzo i na widok obcych ludzi, wpa- 
dti-w okropny stan... rodzaj konwulsji — 
ciągle bredzi o przeklętych żandarmach, r -

A generał oczekiwał na facjatce.
— Eulaljo, przeczytaj mi „Wiadomości 

Moskiewskie".
I hermetycznie zamknąwszy drzwi, wyj­

mowała E u la lja  pożółkłe, stare arkusiki i 
Wolno, równi uteńko jakgdyby modlitwę nad! 
umarłym, czytała:

„Najwyższym reskryptem naznacza się“ 
— póki generał nie zasnął. Cały czas jak na' 
ostrzu noża chodziła, aż na jesieni ośm- 
nastego odjechali, wynieśli się: „Złodzie­
jaszki. rozumiecie, piece zepsute, nie można! 
znaleźć robotników".

Przeszła wilgoć, rana przestała boleć, 
przenieśli się z powrotem na dół, generał 
z córką do Wesołych figurek mandarynów 
(jednego, który języczkiem kiwał, rozbili wi­
docznie Jz-lodziejaszki, lub może ' poprostu 
świsnęli). Natomiast zaczęły się inne katu­
sze. Dawno już wydane zostały ruble srebr­
ne. schowane przez Eulalję na czarną go­
dzinę. Za nimi podążyły: bransoletka i  gra­
natami. srebro stołowe, masywne podstawki: 
i wiele innvch.

I, i (C. d. n.)

/
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Słowa, słowa, słowa...
A ceny — jak za czasów zwyżki dolara.

WARSZAW A. 27. lipca. Onegdaj z ini­
cjatywy premiera p. Bartla odbyło się w1 
prezydjum rady ministrów1 posiedzenie w 
sprawie przeciwdziałania fwjzrostowi cen de-, 
taj licznych i powiększenia się dysproporcji 
między kursem złotegio a ruchem cen. i 

Minister K lamer oświadczył, że rząd 
zdecydowany jest swoją politykę kredytotya 
i podatkową dostosować całkowicie do po- 
trzeb zabezpieczenia równomiernego spad­
ku <‘en detailicznyeh do cen hartownych, 
oraz do Zwyżki kursu złotego licząc na 
współpracę samorządów i ko operaty tyj. Nie 
ograniczając się do zarządzeń o charakte­
rze dorywczym rząd zamierza przedsięwziąć

kroki v celu zasadniczej poprawy aprowi­
zacji miast i ;wyda dekrety w upn.tyfłe przfc 
musowej budowy przez (większe ośrodki 
miejskie piekarni mechanicznych, rzeźni, 
chłodni i t. p. urządzeń, udzielając w-mia- 
rę możności pomocy finansowej. Minister 
skaibu zwróci się w  szczególności do zwią­
zku miast o współpracę w kierunku usta­
lenia typu piekarni, rzeźni i t. p. jakie mo­
gą być zbudowane środkami krajowemi, a- 
by nie osłabiać naszego bilansu płatnicze-, 
go. Po omówieniu szeregu spraw postano-i 
wiono żeby dalsze narady na ten temat kon­
tynuować W ministerstwie spraw wewnętrz­
nych.

I

Rząd wobec mniejszości narodowych.
Projdkt rządu w sprawie ustalenia zasad! 

polityki w stosunku do mniejszości narodo­
wych. jak dowiaduje się jwlarszawski ,,Xasz 
Przegląd1', zmierza du uwzględnienia aktu­
alnych postulatów ludności żydowskiej m. 
in. w dziedzinie ekonomicznej.

Wytyczne, któremi rząd ma się kierować 
w tej mierze, znane są już w1 ogólnych za­
rysach w oświadczeniu premjera Bartla w  
Sejmie.

Wykonanie opracowanego przez mini­
sterstwo spraw Iwewn. programu ma nastą­
pić po ostatceznem uchwaleniu przez Sejm 
i Senat ustawy o pełnomocnictwach, na któ­
rej podstawie ma być wydany szereg rozpo­
rządzeń.

Przedtem jednak jeszcze rząd ma ogłosić 
deklarację, zawierającą spis spraw', któr< 
mają być kolejno załatwione przez _ozporzą- 
dzenia.

Nad realizacją tych rozporządzeń bę­
dzie czuwał Wydział narodowościowy w de­

partamencie politycznym min. spraw wewfe.
Do zadań Wydziału narodowościowego 

nie będzie należało ogólne zasadnicze uję­
cie politycznego zagadnienia mniejszości na­
rodowych. iccz tylko badanie konkretnych, 
szczegółowych Ikwestji praktycznych i przy­
gotowywanie decyzji jwi tym zak.esie.

PrzedeWszystkicm wydział miałby się za-i 
jąć usunięciem dotychczasowych ograniczeń 
tuk w stosunku do ludności żydowskiej, jaki 
i innych mniejszości narodowych.

Ogólne zagadnienie polityczne mniejszo­
ści narodowych będzie W dalszym ciągu, 
Przedmiotem obrad komitetu rzeczoznaw­
ców do spraw mniejszości narodotyiych.

Bównież przewiduje się, że komitet oprą- 
ruje szefeg projektów ustaw.

Projekty te po rozpatrzeniu icli i przy­
jęciu prze radę ministrów, nie będą wpro­
wadzone w życie 'wi drodze rozporządzeń) 
lecz Bząd przedłoży je Sejmowi

Walka między komunistami.
UrzędoWa agencja sowiecka Tass donosi:
Plenum C. K. \V, K. P. rozpatrywało 

szereg ważnych spraw natury ogólnopań- 
stwowej i gospodarczej, oraz spraw! wew­
nętrznych partji. Wysłuchawszy sprawozda­
nie komisji kontrolnej o działalności anty- 
partyjnej i pogwialceniu przez niektórych; 
pracowńikó w' partji u chwiał poprzednich. 
zjazdów1 o zachowaniu jedności partyjnej o- 
raz o związku tej rozłamowej akcji z apara­
tem komitetu wykonawczego Kominternu. 
pracującym pod bezpośredniem kierownic­
twem członka biura politycznego C. K. Zi- 
now rwa plenum uchtyglilo zwolnić Ziwno- 
Wi( Wa ze stanoMGska członka biura politycz­
nego C. K. oraz Wykreślenia Baszkiewicza ze 
składu kandydatów członków' C. K. Zamiast 
Zinowjewa członkiem biura politycznego 
wybrany został Rudzutalk.

Rezolucja W«prawie jedności partji głosi 
m. in . : W ostatnich czasach opozycja, po­
gwałciwszy uchtyały poprzednich zjazdów w 
sprawie zachowania jedności partyjnej, usi­
łowała stworzyć nielegalną organizację frak­
cyjną. przeciwstawiającą się partji i skiero­
waną przeciwko jedności partji. Te usiło­
wania znalazły wyraz tyj zwoływaniu niele­
galnych i konspiracyjnych zebrań, przednia 
kowaniu i rozsyłaniu tendencyjnie podebra­

nych dokumentów' - partyjnych, posyłaniu 
swoich ludzi do innych organizacji partyj­
nych celem stworzenia frakcyjnych grup 
nielegalnych.

Stu ierdzono, że Wszystkie nici frakcyj­
nych poczynań opozycji prowadzą do ko­
mitetu wtykonawczego Kominternu, na oze: 
le którego stoi ZinowieW. Rezolucja stwier- 
oza między innemi fakt nielegalnego zebra-’ 
nia frakcyjnego, które odbyło sity w1 losie W 
pobliżu Moskwy pod przewodnieiWem dzia­
łacza Kom. Wyk. Kominternu. Na powyż-s 
szem konspiracyjńem zebraniu wystąpił człó 
ne>k C. K. LaszeWicz, Wzytyając wjbranych dq 
organizowania się do wałki z partją  i Wiy-i 
branym przez nią C. K. Rezolucja podkreśla, 
że Wszystkie te kroki dezorganizacyjne opo­
zycji świadczą, że opozycja postanowiła 
stworzyć nielegalną organizację, która prze-j 
ciwstawilaby się partji i przygotolwiala tym, 
sposobem rozłam w ich szeregach. Frakcyj­
na robota opozycji nie ogranicza się do raną 
W. Iv. P ,  lecz czynią się usiłowania wci ą- 
gnięcia do wallki Kominternu i rozpoWszech-( 
niania przezeń idei opozycji W innycli pa r­
kach ;komunistyczn}Cli, tworząc tern samem! 
grunt do stworzenia zagranicznych partjL 
komunistycznych przeciwko W. K. P.

r.

Międzynarodówka intelektualistów.
GENEWA 28. 7. Onegdaj zebrała się 

tu międzynarodowa Komisja dla duchowej 
współpracy. Przewodniczący Lorenz (Ho- 
landja) omowił skuteczną działalność ko­
misji i jej sub-komitetu, wspominając prze-, 
dewszysfkiem o otwarciu międzynarodotyle- 
go Instytutu dla intellektualnej współpra­
cy, p r z y c z e m  podniósł zasługi byłego pre­

zydenta Bergsona, który musiał ustąpić ze 
Względu na słabe zdrowie.

Lorentz dodał, że międzynarodowy Insty­
tut ty Paryżu będzie otrzymywał sublwlencję 
nietylko od rządu francusldego ale i od rzą­
du polskiego i czechosłowackiego. Mówca 
wyraził nadzieję, że inne kraje  pójdą za 
tym przykładem.

Obrady komisji potrwają prawdopodob­
nie tydzień.

W  zbiorze \ oezji z m a re g o  p rzca  kilku dniami 
poety  E d w ard a  S łońsk iego , znajdujem y podniosły  u - 
tw ór, odzw ierciadlający jego głębokie zrozum ienie przo  
dow niczej roli, jaką !qasa pracująca o d e g ra ’a w  w a l­
kach o n iepodleg łość Poiski. W iersz  napisany był pod  
w rażeniem  w iek ie j m anifestacji robotniczej w W a r­
szaw ie , 1. listopada 1905 r., a więc w  czasie, kiedy 
cara t w  strachu p rzed  rew olucją, k tóra  ,ogam ę’a z ie­
mie polskie i rosyjskie, zapow iedział ,,sw obody kon­
sty tucy jne".

1. LISTOPADA 1905.
Czarnem  mrow iem idzie po ulicach sw oboda 
i na rogach  w ielkim krzykiem  w ybucha 
i p łachtam i czerw onem i pow iew a 
i sw ój w ielki, uroczysty hymn śo iew a —  
sw oboda .*

Rozw aliła uderzeniem  obucha
bram  w ięziennych z a rd z e w ia e  zaw ory
i p ow ia ła  nad  szarym i tłumami
czerw onemi od  krw i skrzep łej płachtam i —
z kazam aiów  w yzw olona sw oboda .

Jeszcze w m roku, na odludnych ulicach
leżą trupy , chodzą k rw aw e  upiory,
łzy sp ływ ają  po w oskow ych  grom nicach1...'
K toś się m odli: W  Imię Ojca i Ducha —
K toś się modli nikt m odlitw y {nie słucha, 
bo przez m iasto ciągną wdelkie pochody 
i czerw one pow iew ają  sz tandary  —  
w yszły  z  lochów  w szystk ie  nędze i g łody, 
n iew olnictw a i bezpraw ia  ofiary —  
w yszły  św iecić w ielkie św ięto  sw obody.

0  P o lsko , w g robach  leząca bielonych,
Dziś w sta jesz  z potu ludzkiego i trudu .
Pod  cichym szum em  sz tan d a ró w  czerw onych,
Na tw ardych rękach roboczego  ludu,
Bo w olność była —  tw oje p ierw sze [miano,
A nam  w dziedzictw ie w o lność  zap isano .

S traszn e  dziedzictw o po ojcach rycerzach 
P rzek leństw em  sp aa io  w  niew oji na synów  1—
Sen o w olności, zaszyty  w szkaplerzaćh
1 lęk p rzed  w idm em  bohatersk ich  czynów-, 
M łodość bez m yslj, s ta ro ść  bez m ądrości, 1 
G rób, a w  tym grobie  kajdany i kość4

A lud się ruszał. Codzień biły młoty 
I codzień w  szybach dzw oniły o sk a rd y ,
Z  pod m ło tów  żyw e w staw ały  tęsknoty ,
P od  oskardam i pękał g ran it tw a r d y * - -  
I z gó,r w ysokich na niziny dolin 
Schodziła jasna pron iienność  w yzw olin1.

Codzień się jakieś spełniały ofiary ,
Z  rąk  ślepych jeszcze padały  p ioruny 
I now ych -praqnjeń nieciły pożary ,
W  sum ieniach K rwawe zapalając łuny 
I budząc w  duszach głosam i żyw ym i 
M oc, k tó ra  idzie o d  p racy  i ziemi.

I d rgną ł i pow sta ł lud... Czas Iprzyszedł taki,
Ż e w sk ro ś  noc ciem ną dzień zaczynał św itać,
Do lotu sk rzyd ła  rozw inęły p tak i 
I kw iaty  jęły pod ro są  zakw itać 
I pow iat z dolin na  ziem ię i w ody 
Od roboczego  ludu zew  sw obody .

Hej, przez krew  i głód 
S ta l się cud!
C zerw one w ie ją  sz tandary ,
R oboczy idzie lud!

O pomoc dla ofiar powodzi 
w Jugosławii.

BIALOGROD. (Ceps). G rupa kupców  i przem y­
słow ców  z B ia łogrcau  zlozyła na  ręce rządu  p ro jek t 
zo rgan izow an ia  celow ej akcji pomocy dja po szk o d o ­
w anych podczas tegorocznej klęski pow odzi. W. m yśl 
tego  projektu  m ają w szyscy urzędnicy państw ow i 
dać  jedno razow o  po łow ę sw ych pensji miesięcznych' 
do dyspozycji funduszu pom ocy dla poszkodow anych  
podczas katastro fy  żyw iołow ej ludności. Bank N arodo­
wy pow inien  p rzek azać  femu funduszow i po łow ę 
sw ej zesz ło ro czn e j. dyw idendy. T o sam o uczynić p o -  
w inne w szystk ie  tow arzy s tw a  m onopolow e, spółki 
akcyjne o raz  w szystk ie  w iększe p ryw atne  zakłady 
przem ysłow e

—iłłłp—■' i 1 ! I I
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J fo w in u  z  finta.
Podrożenie chleha i mąki.

Wskutek .masowego wylwiozu zboża, w az 
bydła i nierogacizny zagranicę ceny artyku­
łów żywności nie obniżają się, lecz prze­
ciwnie drożeją. Winę tego ponosi obecny 
rząd. który 'wprost popiera eksport zboża! 
i bvdla zagranicę.

Następstwem tej osobliwej , gospodarki 
maiuw obecnie nową podwyżkę oen chleba i 
mąki. która to podwyżka od dziś obowią­
zuje Taryfa przedstawia się następująco:

'Mąka: Za 1 kg. mąki 'pszennej najła­
dniejszej o przemiale 40 proc. i poniżej te­
go procentu u hurtownika 75 gr., w' sprze- 
uaży detaiłącznej 82 gir. 2. za 1 kg. mąki 
pszennej 50 proc. w sprzedaży hartownej 
67. w sprzedaży detajlicznej 72 gr., 3. za.' 
1 kg.' mąki żytniej 60 proc. u hurtownika 
45 gr.

Pieczywo: 4. Za 1 kg. chleba z mąki 
żytniej upiemuej w piekarni z dostawą do 
sklepu 27. w sklepie lub na straganie 30 
gr. 5. Za 1 kg. chleba z mąki żytniej 60 
proc. w piekarni z dostawą do sklepu 45 
gr.. w sklepie lub ną  straganie 48 gr. 6. Za 
1 bulkę o wadze 4 dkg. z mąki pszennej 60 
proc. w piekarni ■.« dostawą do sklepu 4 
gr.. w sklepie łub na straganie 4 i pól gr., 7. 
Z a  4 bulki tzw ,,czwórki żydowskie11 o wa­
dze 16 dkg., z mąki pszennej 50 proc. w 
piekarni z dostawą do sklepu 16 gr., w 
sklepie lub na straiganie. 18 gr. 8. Za 1 
kg. chleba kulikowskiego w piekarni z do­
stawą do 
strągani a

sklepu 
68 g r . .

65 gr., w sklepie!* luh mi

Drożyzna mięsa i tłuszczów.
Komisja cennikowa zajmowała się na  

jednem posiedzeniu wygófrowanemi cenami 
mięsa w mieście. Na prowincji ceny te są 
bowiem znacznie niższe. W Rożniatowie 1 
kg. mięsa woloWego kosztuje 1.60 zh, Wł 
Tarnopolu 1.80 i t. Id1. We Lwiówie natomiast 
ustanowiona jęsPy:§na 2 zh za 1 kg. tego 
mięsa Ta nadmiernie wyśrubowana cena nie, 
zadoWialnia rzeźni ków. którzy biorą na o- 
goj z a w sze wyższe ceny. |

Pomimo tej różnicy icen lwowskich a 
prowincjonalnych na posiedzeniu teim prze- 
ważyły argumenty paskarzy i ceny mię.sa, 
tłuszczów i wędlin pozostalwjiono bez zmia­
ny. Aby jednak zachować pozór, że coś się 
robi. zniżono .cenę mięsa wolowego II. ka­
tegorii na 1.50 (^poprzednio 1.70 bez do­
kładki. lub polędwicy na 4.80 zł. Mięso III. 
kl. zniżono na 1.10, bez dokładki na 1.40, 
(poprzednio 1.70 zl.)

Zniżka ta jednak nie zaszkodzi paska- 
rzom, gdyż sprzedają oni wszystko mięso 
bez górnicy pategorji, powyżej taryfy jako 
mięso I. klasy.

Publiczności jednak winna korzystać z 
tej Jzniżki i hacjzyć na jakość mięsa, które 
jest znączone odpowiednimi numerami, jak  
zostało sklasyfikowane. '

Na ogół na placach targowych sprze­
dawane jest tylko mięso wolofwle II. i III. 
kategorji.

O berw anie chm ury i powódź w e Lwowie.
Wczoraj o godzinie 1.30 popołudniu z a-i 

sloniły nieboskłon ciężkie chmury. Bez pio­
runów i błyskawic •wiodą lunęła na miasto 
jajk z cebra. Momentalnie niektóre ulice zo­
stały zalane wodą, która sięgała po kola w 
wozach tramwajowych. Na szczęście ta nie­
bywała ulewa nie tnwiala długo, to też o- 
beszło się, bez katastrofalnych szkód.

Z wielu stron miasta wzywano jednak! 
pomocy straży pożarnej. W III. dzielnicy, 
zostały zalane mieszkania isuferynowe w' re- 
alnoyśeiach przy ul. Zamarstynowśkiej 1. 23, 
Źródlanej. 2 b. Panieńskiej 21, Pilnikarskiej 
101 i pirzy ul. Adamowej i. 20. W IV. dziel-! 
nicy toostalo zalanych 5 mieszkań w! realno­
ści pyzy ul. Pi-ejkarskiej 1. 46, oraz jedno przy

tej samej ulicy pod 1. 44, następnie przy ul. 
Łyczakowskiej 1. 71, w  uh Krakowiskiej 
skład apteczny p. Kurzroka, piwnice Miej­
skiej Kasy Oszczędności przy uh Wałowej, 
przy ul. Żulińskiego 1. 1, sutereny Najwyż­
szej, kontroli państwa^>rzy ul. Romanowicza,! 
gdzie zostały zalane złożone tu akta itd.

Z kilkunastu stron odrazu wzywano po­
mocy straży pożarnej. Dla braku dostatecz­
nej liczby sikawek i strażaków tylko wj nie-1 
Idprydh miejscach udzielono pomocy. , 

iW ul. św;. Zofji. pfzcz dłuższy czad 
wstrzymany byl ruch tramwajotwly z powodu, 
zamulenia toru żwirem, naniesionym W wliel-j 
kiej ilości z p a g<VI< ów-

ga mm

Lwów, dnia 29 lipca

POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ odbędzie się 
w  czw artek , dnia 29. bm. o godz. 6 -te j w iecz. w  salj 
posiedzeń  Rady m iejskiej w  ratuszu .

O ODROCZENIE UCZNIOM SŁUŻBY WOJSKO­
WEJ, K uratorjum  O kręgu  S zkolnego  L w ow skiego p o ­
daje do w iadom ości, że uczniom ostatn ich  'klas szkól 
średnich , k tó rzy  ukończyli 23 lata i (nie (mogą k o rzy ­
s ta ć  z dalszych ustaw ow ych odroczeń , o Li;e w ykażą  
się zaśw iadczeniam i, w ysiaw ionem i przez dyrekcje ś re ­
dnich zak iadów  naukow ych, że są  uczniami jostatnich 
klas, należy p rzesunąć1 lerm in w cielenia do szeregów  
do dnia 1. lipca 1927 r. zobow iązu jąc  ich przez zło­
żenie w  PKU. deklaracji o ubieganie się  o  służbę 
pó łto ra ro czn ą , n iezw łocznie po ukończeniu średn iego  
zak ładu  naukow ego'.

P rośby  będą p rzy jm ow ać od zain teresow anych  
kom endanci PKU. do 1. w rześn ia  br.

W  RECENZJI TEATRALNEJ z sztuki I. N ikoro- 
w icza zaszła  om yłka d rukarska , w ypaczająca  sens. 
M a być: ,,P. Szczęsna znalazła się W zbyt w ielkiej 
dysp roporcji w  ak tach  da'lSz,yc,h z sam ą so b ą  !w akcie f, 
Pan  M ilski“ i t. d.

TWIERDZI, ŻE NIE HANDLOWAŁ KOKAINĄ. 
W ilczyński, a resz tow any  za za truw an ie  kob ie t kokainą, 
zeznał, iż farm aceuta, J. Feueystein, p rzez  trzy  lata 
był jego dostaw cą kokainy, który  to  nark o ty k  sp rze ­
daw ał rnu bez rece.jt, co jest zakazane. Feuerstein;, 
p rzesłuchany  w policji, zaprzeczy ł, jakoby ujiraw iał 
ten handel. S p raw ę tę policja p rzek aza ła  do sądu , 
gdzie  też Feuerstein będzie zniew olony w ykazać1 sw ą 
n iew inność. W ilczyński zosta ł odstaw iony  do w ięzie­
nia sąd o w eg o , Feuerstein  zaś o d pow iadać  będzie z 
w olnej stopy,. ł

ZGWAŁCENIE UMYSŁOWO UPOŚLEDZONEJ. 
Policja a,reszłow a'a  25-ietn iego B ronisław a F i'ara , zam . 
przy  ul. -. G ródeckiej, k tó ry  zgw ałcił na polu obok 
D rogi K ulparkow skiej 20-]etnią G e.iow efę S,, um ysło­
w o  upośledzoną, zam . przy sw ej siostrze . F ilara  po  
sp isan iu  p ro toko łu  .odstaw iono-do  w ięzienia sądow ego,.

WYKRYCIE SPRAW CÓW  RABUNKU PRZED 
DWOMA LATY. W  jesieni 1924 r. na d rodze  z C za- 
rućhonia do L aszek  napadło  w  nocy trzech osobników  
na  Salom ona K>anga, z T uczap , k tórem u z rabow ano  
niesione to w ary , w artości 50 zł. M ieszkanka tu tejsza 
M arja  Hadoipiakiowia, baw iąc p rzed  k ilkunastu dniam i 
u m iejscow ej nauczycielki, ,rozpow iedziala, że sp ra w ­
cami tego  rabunku  byli M ichai Drobczuk, Anatol Cho­
mik i M ichał S ew era . Pow iadom iona o tem policja 
tró jkę  tę hulta jską a resz tow ała  i o dstaw iła  do s‘ądu.

OSZUST MIĘDZYNARODOWY, W  Iecie 1924 r. 
ze tkną ł się z lw ow ską policją niejaki L eonard  B ila­
now icz, rodem  z W ilna, oskarżony  o liczne oszustwai. 
O sobnik ten zeznał w ów czas, ż e ‘ jest buchalterem  i 
w ład a  14 językam i P rzed  w ojną św ia to w ą  został rze ­
kom o zesłany p rzez  b. rząd  carsk i na  Sybir, skąd 
zao ła ł zb iedz do Japonji, następnie zaś zw iedziw szy 
całą Azję, A frykę i 'P o łu d n io w ą  E uropę, przyjechał 
do L w ow a, aby tu w yszukać  sobie 'jakąś posadę .

T u też  losy zetknęły go ze znaną ‘w ów czas na 
bruku  lw ow skim  Izabelą M otyczyńską. Bilanow icz po 
pew nym  czasie zbiegł do C zechosłow acji i aby nie 
być w ydalonym  z  jpow rotem  do Polski, Rozpow iadał, 
iż był w m ieszany w zam ach na p rezy d en ta  państw a 
i t. d. O statecznie słuch za  nim zag inął. D opiero o - 
negdaj policja z M oraw sk iej O straw y doniosła lw ow ­
skiej policji, że  poszukiw any  p rzez  polskie W ładze 
bezpieczeństw a L. B ilanow icz zo sta ł a resz tow any  w  
O slo, w  N orw egji, jako  politycznie podejrzany . Z daje 
się, że tym razem  nie uda mu Się w yw inąć  z m atni.

WYPADEK W  RZEŹNI MIEJSKIEJ. M arjan  R y- 
riatycki, zatrudniony  w  rzeźni miejskiej, w czora j p rz e d ­
południem  p rzy  prący isipiadl ze  znacznej w ysokości, 
przyczem  doznał złam ania nogi i licznych obrażeń  
w Iglowę i ręce. Poigotowie ra t. (odwiozło 'gjb do szp i­
ta la .

MATERJĘ JEDWABNĄ, w artości 140 zł. zgubiła 
w  ul. Zielonej M arja  Gisman, zam . w  Starym  S am ­
borze:.

— :: : :  —
NA FUNDUSZ PRASOWY sk ład a  tow . S. D. 

zl. 20.
D alsze datk i przyjm uje A dm inistracja „Dziennika 

L udow ego" , ul. S ykstuska  21, II. p.

Z sali sądowej.
GOSPODARKA W  DEPOZYTACH POLICYJNYCH 

PRZED FORUM SĄDOW EM .

W  lutym b ieżącego roku w  czasie p rzep ro w ad za ­
nia skon trum  depozytów  policyjnych w e L w ow ie, zn a­
leziono kw it na  55.000 nikp., k tóry  w ystaw i! w  r. 1923 
p rzodow n ik  P . P . Alfred S eler na pożyczoną z de­
pozy tu  kw otę.

K ierow nik ów czesny tego  depozytu  s ta rszy  p rzo ­
dow nik A ntoni Sopiotnicki zeznał, że S eter bez jego 
w iedzy pożyczył sob ie  lę sum ę, S eter tw ierdził jednak , 
że uiczynil to  za  w iedzą Sopotnickiego, p ien iądze  p o ­
życzone następn ie  odda l, kw itu jednak w ów czas nie 
odebrał.

W czo ra j stanęli obaj p rzed  trybunałem  w y ro k u ­
jącym jako oskarżen i o sp rzen iew ierzen ie . Obaj zostali 
jednak uw olnieni, gdyż  o b ro n a  w ykazała , że w  tym 
wyipadku nie było sprzen iew ierzen ia , lecz tylko p rze­
kroczenie.

R ozpraw ie przew odniczy ł r. M ayer, bronili dr. 
Szym on W eiss i d r. H alpern.

Pwpłanie dn ćwiczeń wojskowych.
S zeregow i rezerw y , u rodzeni w  roku  1899 i 

1900 zam ieszkali w  gminie m iasta L w ow a, k tó rzy  nie 
otrzym ali dotychczas k art pow ołan ia  na  .ćw iczenia w o j­
skow e, m ają zgłosić się najpóźniej do dnia 29. sierpnia 
1926 r. w  P ow iatow ej K om endzie Uzupełnień L w ów  
Um iasto, p rzy  ulicy K urkow ej 1. 12, o g o d z . 14-tej,

sk ąd  odesłani będą dio sw oich oddziałów  na ćw iczenia 
4-tygodniio'we.

Powidlani m ają p rzyn ieść  ze so b ą  książeczki w o j­
skow e i w szystk ie  dokum enty w ojskow e, jakie tylko 
posiadają^.

Kerarnilkaiy.
X Zw iązek Strzeleck , Obw L w ów  u rząd za  w  n ie­

dzielę, dnia 1. sierpn ia  w og rodzie  Kościuszki,, jako 
w 12-tą rocznicę W ym arszu w  pp le  t *

WIELKI FESTYN STRZELECKI.
P ro g ram  bardzo  urozm aicony. K oncert m uzyki 

26 p. p„  tańce  i t. (p- P o czą te k  o godz. 3 pbpołudniu.

X T ow . Poi. M lodz. im. Tadeusza Kościuszki
w e L w ow ie, ul. W ronow sk ich  1. 4, u rządza  w  dniu 
31. lipca br. zb ió rkę  uliczną na odnow ienie pom nika 
śp . W iśn iow skiego  i K apuścińskiego. W ydzia ł T ow , 
zap rasza  chętne P an ie  i Panów  do łaskaw ego  w zięcia  
udziału w zbiórce.

Z głoszenia przyjm uje codziennie sek re ta rz  w  lo­
kalu T ow ., up W ronow skich  4 I. Ip: o d  godz. 7—ej 
wieczorem;.

X NADŁSŁA*IE X ,

(Za tę  ru b ry k ę  B adakoJ* ni* odpow iada)

Kancelarja Adwokata Dra

STANISŁAW A DRĘGIE WL CZA
przeniesiona została na ul. Szopena 1.4



„DZIENNIK LUDOWO*

C o  B ernard S h a w  nagad
LONDYN. 28. iipca. Przed kilku dnia­

mi obchodzi! słynny pisairz dramatyczny, 
Bernard Shaw* (ozyt. Szou) 70-tą rocznicę 
swych urodzin. Na zaproszenie Swych przy­
jaciół z pomiędzy posłów* iJartji Pracy, przy­
był Shaw z swej (wilii do Londynu, aby wziąć 
udział w bankiecie, urządzonym na jego 
cześć a zaaranżowanym przez Biamsaya1 
Macdonalda.

Bankiet miał być urządzony w gmachu 
parlamentu ale z powodu sprzeciwu par- 
tji burżuazyjnych musiano go przenieść do 
hotelu. Ponadto rząd oświadczył,i ż na roz­
powszechnienie (mowy Shajwa zapomocą ras 
djo zezwoli tylko wtedy, jeśli (Macdonald da 
gwarancję, że Shaw K\‘ mowie swej nie będzie 
poruszał żadnych spornych kwestji polity­
cznych. Macdonald oburzony tą małostko-1 
wością sfer rządzących, nie zgodził się na 
to

Podczas bankietu zabrał głos Shaw, u- 
bolewając na wstępie, że publiczność za­
czyna go traktować jako „wielkiego czło­
wieka11 Dotychczas nigdy nie przyjmował 
zaproszeń na obchody z okazji rocznicy 
swych urodzin, ponie-u aż przewidywał, że 
będzie się. g,o włączało do kategorji , wiel­
kich lndzi11 Ale partja robotnicza zrobiła; 
odkrycie, że niema ani wielkich ludzi, ani 
wieikich narodów, ani twjelkich państw.1 
Humbug takich „wielkości11 trzeba pozosta­
wić wiekojwli XłX.

. Wszyscy wiecie — ciągnął Shaw — żc! 
w s\vvm zawodzie jestem nadzwyczaj bie­
gły. ale nie poczuwam się do Wielkości.

Z funduszy bezrobocia.
30. b. m. odbędzie się posiedzenie Ko­

misji regulaminowo- budżetowej Zarządu 
Głównego Funduszu bezrobocia dla rozwa­
żenia szeregu zagadnień finansowych, doty­
czących akcji zasiłkowej funduszu bezrobo­
cia. między innemi zatwierdzania prełimi-.; 
narjum  budżetowego na sierpień b. r.

W dniu zaś 31. b. ,m. odbędzife się posie­
dzenie komisji do spraw zabezpieczenia p ra­
cowników umysłolwlych -celem rozważe­
nia zagadnień, dotyczących zarówno usta­
lenia akcji zasiłkowej dla tej kategorji bez­
robotnych. jak również akcji pomocy do­
raźnej.

Zakupy rosyjskie w Polsce.
(Pap.; Dnia 23. b. ni. przybył do W ar­

szawy z Charkowa prezes p o hi dni nów.1 go t ru ­
stu rud. I. (Matrosów1, który ma od Wniesz 
torgu pozwolenie na zakup w Polsce, ewen­
tualnie. w Niemczech różnych artykułów te­
chnicznych na sumę jednego miljona ru-1 
bli zł..Po zaznajomieniu się z cenamj i z ja-5 
kością polskich wyrobów I. (Matrosów1 wy- 
jedzie w t m samym celu do Berlina.

Po zawarciu pierwszej transakcji na wę­
giel polski. Narkomat do spraw* handlu ze­
wnętrznego projektuje dalsze zakupy naszeJ 
go węgla, które jak dowiadujemy się, bę­
dą następowały po wykonaniu zamówm- 
nvch dostaw Wogóle wedle obliczeń so­
wieckich rynek rosyjski będzie potrzebował 
około miljona ton polskiego (węgla rocznie 
w ciągu kilku lat najbliższych, dopóki pro­
dukcja zagłębia Donieckiego, nie zostanie' 
odpowiednio powiększona.

Im p o rt i  e k s p o r t  p o ls k o -r o s y jsk i.
(Pap.) Czerwiec r. b. w handlu polsko- 

so\.ieoKim wykazał zlwiyżkę 'im portu  nad 
eksportem. Z Bosji w tym miesiącu spro­
wadzono 357 wag., IW tern rudy żelaznej 279 
wag., ryb 28, tytoniu 23, jęczmienia 13, pro­
sa U, innych ładunków* 3 Wagony.

Wysiano z Polski do Rosji 60 Wagonów^ 
v tem wełny drzefwjnej 13 wag., ru r  żelaz­
nych 11, cynku 10, parafiny 7, obrabiarek 3, 
garnków* żelaznych 2, przyborów (wlodocią-i 
gowych 2, barwnik'ów1' 2. liczników- 1, farb 
1, 1'óżnvch 8.

ał rzą d o w i angielskiemu.
P.ząd natomiast dzięki s\\ ym su ki esom 

wyborczym, odniesionym przy pomocy sfał­
szowanego listu Zinowjewja, wykazuje taką 
zarozumiałość. Rząd zapowiedział, że wytę­
pi. albo zmusi do poddania lud egipski, 
przez odcięcie mu zapomocą1 tamy wody ni­
lowej. Ale od tego zamiaru musiał odstąpić.1 
Teraz tensam rząd wpadł na sławetny po i 
mysi przeszkodzić naszemu ludowi w na­
byciu nowych idej, krępując mnie w swo­
bodzie wypowiadania mych zapatrywań. Ten 
postępek rządu jest dowodem słuszności 
słów Trockiego, który powiedział. „W An- 
glji mówicie wiele o sWjy.m parlamentaryz­
mie j o waszej swobodzie wygłaszania prze­
konań. Ale wl„ chwili, gdy z tych przywile­
jów łrzeba będzie zrobić poważny użytek 
zobaczycie, że klasy posiadające podepcą teł 
przywileje11.

Wolność wypowiadania się nie polega 
na możności wygłaszania rzeczy gamo przez 
się zrozumiałych, które, są jak kamienie ki­
lometrowe na dobrze utrzymywanej drodze; 
wolność ta — to możność mówienia o kwe­
stiach spornych.

Podczas gdy ja wespół z moimi socjalL 
stycznym towarzyszami przy najbliższych 
wyborach będziemy szli z miejsca na miejsce 
by uświadamiać lud. panowie ministrowie 
po dobrym obiedzie udadzą się do najbliż­
szego radjo. i tam nie lękając się żadnego, 
niebezpiecznego sprzeciwu, będą głosili swrą 
„mądrość1'.

Głos czBSfti o polskiej polityce zagr.
PRAGA. 28. Iipca. (Pat.) „Tribuna11 o- 

mnwiając ekspose ministra  .spraw1 zagrani­
cznych Zaleskiego pisze, że jest ono bez­
sprzecznie dowiodem konsolidacji polityki za­
granicznej. itóra dotychczas zaWsze miała 
zamiłowanie do wielkich slólwj i gestów, nie 
uświadamiała sobie jednak, Że jej środki nie 
wystarczą lo osiągnięcia‘celu. .Tuż mini­
ster Skrzyński nieraz z powodzeniem starał 
się wydobyć politykę zagraniczną Polski z 
tej atmosfery, ha przeszkodzie jednak te­
mu stały wńwnętrzno- polityczne stosunki. 
Przewrót majowy Piłsudskiego trudności te 
usunął i nic będą one już hamowały p ra ­
cy  ministra Zaleskiego. Pierwszą próbą bę­
dzie Genewa. Tam się również pokaże, czy 
polska polityka zagraniczna potrafiła sliar- 
monizowac swe postulaty z możliwościami: 
jakie daje polityka letoropejska.

Debata 10 sprawach zagr. w Izbie lorddw
LONDYN. 28. lipna. (Bat.) Na wczo­

rajszej® posiedzeniu Izby lordoW zabrał głos 
w sprawie polityki zagranicznej lord Cccii, 
który oświadczył w imieniu rządu, że w; o- 
statnich czasach nic zaszło nic tąkiegc ro ­
by mogło wpłynąć na zmianę powziętej; 
przed kilku miesiącami decyzji, według któ­
rej Niemcy wykonały wszystkie jwiarunę-i a 
w tej liczbie warunki dotyczące rozbroje­
nia. Dopóki Niemcy nie Wykonają tycli w*a- 
runków nie mogą być dopuszczone do Li­
gi Narodów.

Sowiety wobec Polski I Ł ltw y .
BERLIN. 28. Iipca. (T*iat ) Moskiewski 

korespondent „Hamburger Freludenblattu11 
donosi i.Izwiestja11 w* korespondencji z 
Warszawy cytują cały szereg oświadczeń po­
lityków polskich, którzy propagują myśl 
unji z Litwą. Ponieważ Polska nie może 
dopuścić do germanizacji Litwy, r lenacy. 
zaś zyskują ciągle nowe w-phWy w Kownie: 
Połączenie Polski z Litwą stanowiłoby klin 
między Niemcami a Rosją sowiecką. Przy 
tej sposobności podkreśla kor.etspondent „I- 
zwlestji11 że konflikt między Polską a Litwą 
Rosja uważałaby za naruszenie sfery swoich 
interesów.

Stan bezrobocia na Śląsku.
Według danych urzędowych za czas od 

14. do 21. Iipca b. r  przybliżona liczba bez-’ 
robotnych w* województwie Śląskiem wynosi 
65.739 osób.

W Komunalnych Urzędach Pośrednic­
twa Pracy w tymże okresie czasu zarejestro­
wanych było 61.843 bezrobotnych. \Y tym­
że okresie czasu znalazło zatrudnienie 1.407 
osób.

Wedlu!j sprawozdań poszczególnych u- 
rzędów. w Cieszynie znajduje się 1257 bez­
robotnych. wl Bielsku 2040, w Wielkich Ka­
towicach 7.343. '\v powiecie katowickim 
18.418, tu Król. fiucie 6.338, w Świętochło­
wicach 6.4©, w* Tarno|wjs'kich Górach 1692, 
w Lublińcu 317, w Pszczynie 5797 i w Ry­
bniku 12.147.

Rosyjski przyjaciel w Jugosławii.
BJAŁOGRÓD, 28. 7. Z nany  p-rzewódea chłopów  

chorw ackich, Radicz, w ygiosil onegdaj m ow ę po litycz- 
'ną, w której m. i. w yraził p rzekonan ie , że  Jugosław ia 
m oże odzyskać  Rjekę p rzy  pomocy Ligi N arodów 1. 
Jngoslaw ja chce iśc1 z Anglją, aie jeśli się A nglja nie 
zgodzi, zw róci się do Rosji. T ylko rosy jska p rzy jaźń  
może jugoslaw ję  zabezpieczyć p rzed  W łocham i. P o d ­
s taw ą  jugosłow iańskiej polityki zagranicznej m oże być 
ty lko zjednoczenie z B ułgarją i p rzy jaźń  z R osją.

Tropienie spiskowców w Turcji.
KONSTANTYNOPOL. 28. Iipca. (Pat.) 

Policja wykryła wczoraj lwi Konstantynopolu' 
miejspe pobytu Kara Konali, byłego człon­
ka komitetu jedności, skazanego na śmierć 
za udział w spisku przeciw prezydentowi, 
republiki. Kara Kemal widząc, że nie uj­
dzie arefttowaniu popełnił samobójstwo.

Policja jest również na tropie drugie-1!' 
go sprawcy, skazanego na śmierć Abdul Ka- 
dira który również brał udział w ,spisku.

Z POGRANICZA SOWIECKIEGO.

W ILN O , 28. 7. (AW). O negdaj w  jednej ze wrsi 
sow ieckich, po łożonych tuż nad  gran icą, nap rzeciw  
pow iatu  dziśnieriskiego, doszło do k rw aw eg o  starcia 
m iędzy graniczną s tra ż ą  sow iecką, a m iejscow ym i 'chło­
pam i. W  bójce zostai zabity  jeden chłop, a  kilku ran ­
nych. P rzyczyną były rabunki granicznej straży  so ­
wieckiej;.

Z d n ia .
„Chrześcijańskie" uczucia.

O niedaw no zgasłym  'poecie, E dw ardzie  S łoń­
skim , piew cy w olności i żo łn ierza polskiego, zam ie­
ścił także  w spom nienie k rakow sk i „Głos N aroau“ ,

Ale —  jak ie?
P rzyznając , że p iosenki ś. p. S łońskiego odzna­

czały isię p roistb tą i uczuciem , że były bardzo  łubiane 
zw łaszcza  w okresie w ojny —  au to r nekro logu  pod­
kreśla też silnie, że poe ta  „był zaciekłym  P ilsudczy- 
kiem“ .

To w ięc w ysta rcza , aby —  m ódz rzucić się na 
pam ięć zm arłego , by sta rać  się ją zaciemnić czem kol- 
w iek , -  jako, że zm arły był to  duch czysty  i jasny, 
—  w olny, gorący b a rd  wolności...

Zatem  —L" znalazł m ałoduszny pism ak ukłucie.
Pisze:
„M oże niew ielu w iedzia ło , że S łoński byi n a j­

lepszym  dentystą  z pośró d  poetów 1, i najlepszym  poetą  
z pośród  dentystów .... Zajęcie to  zapew niło  mu n ie­
zależny by t ii m ożność poetyckiej p racy".

Z aiste —  podziw iać  m ożem y „chrześcijańskie11 
uczucia ipanów z klerykajnego dziennika.

W o b ec  śm ierci n aw e t nie zapom nieć o party jnej, 
pospolitej zem ście za to , że zm arły był innych p rze­
konań, —  w obec  śm ierci szukać złośliw ych aluzji, 
k tó reby  m ogły rzucić cień na  zdolnego  poetę —  w obec 
śm ierci u rab iać  dow ejpg na  tem at ciężkiej życiow ej 
w alki tego  czystego , cichego człow ieka —• na  to  m oże 
zdobyć się e tyka  tylko w asza , szakale czci pośm iert­
nej...

Nie wiem, jak zw ykliście nazyw ać  tego  .rodzaju  
uczucia i p o stępk i. r

My —  (k tó rzy , zdaniem  w aszem , jesteśm y p rz e d ­
staw icielam i w ajk i z  idea  chrześcijańską) nazw iem y 
czyn podobny —- nikczem nością... (m. h.j.
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Konkurs na budowę gmachu bigi Narodów w  Genewie.
Architekci polscy wezmą w nim udział.

Jak donoszą , dnia 25. lipca br. o tw arto  konkurs 
na  budow ę gm achu Ligi N arodów  w  G enew ie.

W  zw iązku  z tym konkursem , m iędzynarodow e 
„ jury" z o ż o n e  z dziew ięciu a rchpek tćw  w szechśw ia­
tow ej sław y zw róóciio  się do ogółu  architektów? św ia ta  
z w ezw aniem , by p rzy  tw orzen iu  pro jek tu  teg o  gm a­
chu k ierow ano  się n iety lko tro sk ą  o zg rupow anie  w 
nim w sposób  p rak tyczny  i now oczesny w szystkich 
zasadniczych o rganów  niezbędnych ao  funkcjonow a­
nia Ligi, lecz rów nież tro sk ą , by koncepcja ta  od ­
zw ierciedlała w ysok ie  przeznaczen ie  gm achu, który  
przez  czystość stylu i harm onję iinji, Sym bolizow ać 
m a pacyfistyczną przyszłość XX. w ieku.

Do dyspozycji jury oddana

franków  szw ajc. Sum a ta rozdzielona zostan ie  com ię- 
dzy tw órców  najlepszych p ro jek tów . W y so k o ść  kosz­
tów? budow y nie będzie m ogła p rzek raczać  m aksy­
m alnej cyfry 13 m iijonów franków  szwiaic.

M inister sp raw  zagranicznych natychm iast po o - 
Irzym aniu  p rogram ów  roześle po  kilka egzem plarzy  
następującym  ins ty tucjom :

K o'om  arch itek tóów  w  W a rsz a w ie , Lodzi, W ilnie 
i Poznaniu , Kołom arcnitektów  polskich w e Lwow?.ie 
i K rakow ie; stow arzyszen iu  arch itek tów  w  K atow i­
cach; stow arzyszen iu  arch itek tów  w  W arszaw ie ; w y- 

: działom  arch itek tury  p o  iłechniki w W arszaw ie  i 'we 
|Lw ?ow ie; w ydzia łow i arch itek tury  przy  uniw ersytecie

została sum a 165.000 S tefana B ato rego  w W ilnie.

„Geszefty" gen. Ludendorffa.
Przed sądami berlińsimi wyszła na jaw' 

obecnie pikantna afe,ra: Generał Eryk Lu­
dendorff, wraz z Hindenburgiem właściwy 
naczelny wódz Niemiec w wojnie światowej 
a po tej wojnie sztandarowa figura Iiurra- 
nacjonaiizmu. okazał się zwykłym, ordynar- 
nym geszefciarzem, giełdziarzem, spekulan­
tem walutowym. robiącym karkołomne „in­
teresy".

Jego ekscelencja generał piechoty Eryk 
Ludendorff zaskarżył berlińskiego bankie­
ra  Borcbardta o zwrot pieniędzy. Po­
wierzył bowiem bankierowi w r. 1919 88 
tysięcy marek, które przyniosły zysku 21 
tys. marek. Bankier zwrócił tylko 60 ty­
sięcy. jest zatem winien (52 tysiące...

Tak brzmiała skarga.
Sąd oczywiście zainteresował się tern, 

sjkąd generał ma tyle pieniędzy i jaki go 
łączy stosunek z bankiem Okazało się, że' 
pieniądze pochodzą z dzieła, które Luden­
dorff po wojnie napisałlk,Wspomnienia Wo­
jenne" jeneralnego kwatermistrza miały 
Wielkie powodzenie, były rozcliwVty\yane, 
tłumaczone na różne języjki. Usprawiedli­
wiał się w1 nich Ludendorff ze swiycli po­
sunięć taktycznych i strategicznych, dawał 
apoteozę „ducha germańskiego" który ulegli 
chWiloWo !prze.mocy i przeiwiadze, polemizo­
wał z „dyWilami", którzy W| roku 1918 stra*- 
ciwśzy W Niemczech Wiarę w zwycięstwo’ 
ogarnięci zostali defetyzmem.

Tysiące rozsprzedanych egzemplarzy, 
przyniosły tysiące złotych marek. ;

Ale co z lim i zrobił ? On propagator 
„etycznej poWagi", herold „odrodzenia" 
Niemiec.' apostoł „obowiązkowości i uczci 
wości." Wynalazł sobie — geszefciarza, — 
aby wywiózł pieniądze zagranicę i tam o- 
bracał kapitałem i spekulował.

W  akta cli sąędowlych znajduje się prze­
śliczny opis f ran zak c ji„L u d en u o rlf  da-

Wał Borchardto\vi pieniądze, aby ten Wrę 
czyi je firmie Sinner i Spółjka. znanej z infe-t 
resów. polegających na wywożeniu pienię­
dzy zagranicę i obracania tam nimi. Było u- 
mówlonc. aby te pieniądze w firmie Sinner 
i S-ka nie były prowadzone na koncie Lu- 
dendorffa. lecz pod jakiemś fikcyjnem na­
zwiskiem. Powody tego były podWlójne. Po 
pierwsze nie chciał w ogóle Ludendorff, aby 
na jego nazwisko opiewało konto, poWjtó- 
re żądał, aby pieniądżmi obracano zagra^ 
nicą i też tam były one do jego dyspozy­
cji".

Dlaczego ?
Z ajktów’ sądowych jwtynika, że pan ge-t 

neral Ludendorff chciał... uniknąć płacenia 
podatków od swego kapitału.

To był głóWny poWód. A drugi był nie­
mniej znamienny: oto — jak czytamy w’ ak­
tach sądowych, „Ludendorff liczył się z tern, 
że niepewność sytuacji politycznej, stano­
wisko koalicji i stosunki wewńątrz kraju 
mogą spowodować, iż musiałby opuścić i 
Niemcy." Wobec tego na wszelki wypadek j 
wolał mieć przygotowany frzosik — za- ■ 
'granicą...

Innemi 
pruskiego,
tyczną powiagą" popełnił to, za co każde­
go giełdziarza pakują odrazu do kozy: 
szmuglował pieniądz zagranicę, by nie pła­
cić podatków własnemu państlwin...

Do kozy oczywiście nie poszedł. Ale Lu­
dendorff popełnił tę nieostrożność, że za­
skarżył bankiera Borchardta i firmę Sin­
ner o zwrot pieniędzy. W ten sposób cała 
sprawa (wyszła na jatw|. Piszą o niej obszernie 
demokratyczne pisma niemieckie, wyskubu-j 
jąc ostatnie liście z wieńca laurowego, ja­
kim nacjonalizm niemiecki przez szereg lat 
wieńczył swego .wybrańca.

Tragedja z obłąkanymi.
Od pewnego czasu zdarzają się coraz 

częściej tragiczne i katastrofalne wypadki 
spowodowane przez obłąkanych nie- znaj-1 
dujących pomieszczenia w zakładzie w Kul-) 
pankowie.

Sytuacja jest tego rodzaju, że wielu cho­
rych psychicznie musi przebyWńć w aresz­
tach. a pozostawieni na wolności są niebez­
piecznym ciężarem dia społeczeństwa. '

Tymczasem zakład W Kulpnrkowie jest 
nadmiernie przepełniony, na 1100 łóżkachj 
leży już dziś 1950 chorych. Nadto fundu­
sze jakimi ten zakład rozporządza wystar-f 
cza, z trudem zaledwie na utrzymanie skrom-; 
ne 1300 chorych. Administracja zakładu, 
rhc^c podołać zobowiązaniom zabrnęła wi 
potworne dhigi u dostawców1, których spła-; 
c j ć  nie jest w  możności.

W podobnej sytuacji znalazło sip całe 
szpitalnictwo w Małopolsce. W jednym szpi­
talu na prowincji wierzyciel przeprowadzał 
egzekucję mobilarną.

Wszellkie interwencje w Warszafwlie wy-j 
dały dotąd bardzo skromne rezultaty, tak* 
że zamknięcie wszystkich zakładów lecz ni J 
czych staje się z każdym dniem coraz ko-i 
nieczniejszą ewentualnością. W Warszawie 
leży przyczyna tego nieszczęścia, rząd nm-j 
si dać porrzebne fundusze na zapłacenie dłu4 
gów szpitalnych i na dalsze prowadzenie! 
szpitali i zakładów dla obłąkanych.

słowy: Bozyszcze nacjonalizmu 
„bohater narodowy" z całą „e-

H

Konferencja kolejarzy.
Dnia 25 bm. odbyło się Wi Warszawie! Konferencja stwierdza, że prawie na 

plenarne posiedzenie Centr. Sekcji Mecha-i|Wszystjkie postulaty kolejarzy iMin. Kolei od- 
Bieżnej ZaW. Zvv. Prac. Kolejowych (Z Zapowiada odmowńie, Wskutek czego wytwo-
K.) przy udziale przedstawicieli Okręg. Sek- 
cyj. Mechan. ze wszystkich Dyrekycj.

Przedmiotem konferencji były W łącz ­
nie najbardziej aktualne i pilne sprawy p ra­
cowników W-łu Mechanicznego.

Ogólną sytuację zreferowali tow!. Buczek; 
J. i Odrobina Józef, członkowie Prezydjum 
C. S. M., oraz uzupełnił sekretarz general­
ny Związku, toW. Gry łowisk i.

Po nader ożywionej dyskusji, wi której 
brali udział przedstawiciele Wszystkich O- 
kręgów — została przyjęta następująca re­
zolucja:

„Konferencja Centr. Mechan. z przed­
stawicielami Okręg. S. Mech. stWicrcfea, że 
stale i systematycznie Warunki pracy i pła­
cy w W-le Mechanicznym są pogarszane. Sa­
nacje oszczędnościowe czyni się całkow ciej 
kosztem obniżki płacy pracowników, jak ob­
niżeniem premji warsztatowej. nieWIłaściwemi 
i niezgodnem z ustawą o 8-mio godz. dniu 
pracy płaceniem godzin nadłiczboWycn, na-j 
kładaniem kar  za najdrobniejsze uchybienia 
i  t. p. f

Pan o „szerokich plecach".
DUBNO w lipcu.

Z D ubna donoszą  nam :
Dnia 9. licea b. r. naczelnik tu tejszej stacji ko ­

lejowej p. M fl.ier, p rezes P . Z. K. dotkliw ie pobił w o ź­
nicę p o cz to w eg o , używ ając co .'ego b a ta , ob róconego  
g rubym  końcem .

P. M ulier w oźnicę p o i i. do tego  stopn ia , że rozb ił 
mu czas/.kę, z k tórej k rew  sączyła się p rzez  kiika
godzin .
r Pobicie to  nastąp iło  ty lko z tego  p ow odu , i g
w oźnica odipędzai dziecko p. M ullera od w ozu pocz­
tow ego , ochraniając p rzed  uszkodzeniem  leżące vu 
w ozie tpakunki pocztow e, stanow iące  m ienie publiczne.

Zajście to , k tó re  m iało m .ejsce w  ‘południowej-
porze n a  kilka m inut p rzed  p rzy jazdem  pociągu oso­
bow ego , w yw ołało  og rom ne oburzen ie  w śród  obeo- 
nych ludzi.

Gdy w eźm ie się pod uw agę, że p. M utjer jes t za ­
w iadow cą stacji i jako  taki w yw ołu je  aw an tu rę  p u ­
bliczną jako też  i to , że despotycznie obchodzi się z 
podległym  mu p e rso n a e m , n ak azu jąc  mu czo łob itność 
w  stosunku  do sw ojej o soby , a na  w szelk ie zażalen ia  
ma odlpow iedź: „Atnie n ik t nic n ie jest w  stan ie  z ro ­
bić, gdyż  ja mam szerok ie  p ’ecy‘‘. 1—  to  zażądać  trzeba  
aby panem  tym  natychm iast zaopiekow ały  sic w laazff 
ko1ejjoiy?'e i samow?oię jego poskrom iły.

rzyła się sytuacja, że pracownicy W-łu Me 
chanicznego tracą coraz bardziej ufność wi 
życzliwe traktowanie ich spraiwl przez rząd 
p. Bartla.

Przytem konferencja oświadcza, że gdy 
•w najbliższej przyszłości nie nastąpi polep­
szenie warunków’ pracy i płacy prac. W łp 
Mechan.. to wytworzona sytuacja może skło­
nić ipracowlników do podjęcia samoobrony, 
groźnej dla normalnej pracy w (kolejnictwie.

•W związku z powyzszem, konferencja; 
uchwala Wyłonić delegację do MinisterstWa 
Kolei, której zadaniem będzie stan groźny 
wśród lpracoWnikó|wt Ministrowi przedstawić! 
i zażądać jak najszybszego załatwienia za­
ległych iśprawt". j

Po omówieniu szereg spraw organiza­
cyjnych i powzięcia taktycznych uchwał, 
które zostaną okólnikowe przesłane do Sek- 
cyj Mechan., konferencję zakończono.

Centralna Sekcja Mechaniczna Z. Z. K:
—M -—

Ola kogo jest muzyka kolejowa?
Sambor, W lipcu 

T utejszy  naczelnik stacji z taka  n ienaw iścią o d ­
nosi się doi icgjonistów  i zo rgan izow anych  w  ZZK.- 
Koleja.-zy, że gdy  zw rócili się do negb delegaci z  K oła 
miejsc. ZZK. I w spólnie z legjonistam i, aby udzielił 
m uzyki „H arm onja" dla u rządzen ia festynu, p. W ,, 
jako  p rezes „H arm onji", do k tó re j pow stan ia  sam i ko­
lejarze dopom ogli (nauczka), w  ostatn iej chwili z ażą ­
da! tak  w ygórow anej ceny, co w p ro st bbu rzy lo  ogół 
kolejarzy i m usieli obcą m uzykę zaprosić .

P ow stan ie  tej m uzyki „H arm onja" było dziełem 
byłego naczelnika o g rzew . p . Inż. P iszczeka i p . W , 
aby rozb ić  o rgan izację  Koła ZZK. G roźbą redukcjł 
i szykanam i udato  się tym  panom  oszukać  o g ó ł kole­
jarzy Sam borskich, a  dem agogja beżperty jności m u­
zyki do p row adziła  do tego , że ko lejarze nie m ają jej 
do sw ej dyspozycji. Gdyby p. W . m iał o d w ag ę  p rzy ­
być na  ten  festyn, to  dostałby należyLą o d p raw ę .

D lategc ogó ł kolejarzy uczciw ie m yślących a p e ­
luje do D yrekcji kojeji w e L w ow ie, aby  z  tym p-. W . 
zrob ić  w reszcie p o rząd ek .

POWODZIE W RUMUNJL
BUKARESZT, 26. ,7, M iasto  Galacz i okolicę 

naw iedziła  s tra szn a  ulew a. Szczególnie ucierpiały dziel­
nice G alacz Noi i B adaian. S tan  w ódy  n a  Dunaju 
znacznie się podniósł. W ylew y spow odow ały  znaczne 
szkody . D ziesiątki hek tarów  ziemi znajduje się p o d  
wodąi. | f 11
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Samozwańczy opiekun.
O d pew nego  czasu jakieś n iepow ołane  jednostki 

zb iera ją  fundusze dla bezrobotnych  pracow ników  um y­
s ło w y ch , w pro w ad za jąc  p rzezto  w  błąd  opinję p u ­
bliczną, k tó ra  m yśli, że akcję tą p ro w ad zą  Z w iązki 
Z aw o d o w e  P racow n ików  U m ysłow ych, w zględnie u - 
pow ażn ien i przez O raanizacjy  U rzędnicze m ężow ie za­
ufania.

Niżej podpisane Z w iązk i Z aw 'odow e PracowniKÓw 
NUmys ow ych  w e L w ow ie o św iaoczają , że n ikogo do 
tej /z b ió rk i nie upow ażniły , z akcją tą publicznej 
jałm użny nie m ają  nic w spólnego i pstrzegiają pu­
bliczność p rz e a  n iepow ołane .n i i n ieupow ażnionem i 
jednoslkam i.

O bok tej akcji w niedzie ę dnia 25. bm. znów  jakiś 
.anonimowy K om itet bezrobo tnych  z n iejakpn p. G orżko 
na  czele zw ołał w iec publiczny do Insty tu tu  T echno­
logicznego, rnający rzekom o na cein założenie Z w iązku 
B ezrobotnych P racow ników  U m ysłowych.
A bstrahu jąc  od tego , że p an  l e i  nikom u pie znany 
i n ikogo  nie reprezen tu jący  pozw ala sobie p rzem a­
w iać w  imieniu w szystk ich  pracow ników  um ysłow ych, 
chce p rzez  sw o ją  dziką działalność w prow adzić  za ­
m ęt w szeregach  zo rgan izow anych  kolegów  i n ie- 
p rzynosząc  żadnej korzyści sam ym  bezrobotnym , p rze ­
ciw nie chce unicestw ić do tychczasow ą akcję Z w iąz­
ków  Z aw odow ych , k tó rą  od dw u przesz ło  la t p ro w a ­
dzą  akcję w obec R ząd a  i Sejm u zarów no  o zapom ogi 
d o ra ź n e , jak i o y sia \v ę  dla P racow n ików  U m ysłowych

na w ypadek  bezrobocia , k tó ra  to  akcja dzięki sk o o rd y ­
now anej w  rękach Centralnej O rganizacji Z w iązków  
Z aw odow ych  P racow ników  U m ysłow ych w  W a rsz a ­
wie działalności, uw ieńczona została  już częściowym i 
sukcesam i.

W obec tego  w szelkie w ystąp ien ia  pryw atnych  jed­
nostek  w  jakiejkolw iek form ie poza Z w iązkam i Z a­
w odow ym i, k tó re  dają pe łną  gw arancję  i b io rą  zu ­
pełną  odpow iedzia lność za sw oje  działanie, należy 

; trak to w ać  jako sam ozw ańcze opiekuristw o, n iep ro w a- 
id z ą c e  do celu, a p rz e iw n ie  przynoszące  nieobliczalne 
szkoSdjy i da mym bezrobo tnym  i O rganizacjom  Z aw o ­
dow ym , w p ro w ad za jąc  b tąd  opinję publiczną i 
.czynniki m iarodajne.

W obec doniesienia, że ma być urządzony  tydzień 
bezrobo tnych  i festyn n a  „T argach  W schodnich" na 
bezrobotnych  Pracow ników ' U m ysłowych podp isane  
Z w iązk i Z aw odow e P racow ników  Umysłowych, a to : 
B ankow ców , A sekuracyjnych, L eśników , D rzew nych, 
A rtystów  Scen Polskich, F arm aceutów , P racow ników  
H andlow ych i B iurow ych, N aftow ych, P racow ników  
K as Chorych i U rzędn ików  i U rzędniczek P ry w a t­
nych ośw iadczają , że zb ió rk i tej nie ‘u rządza ją  i n i­
kogo do tego  nie upow ażn iają , jak rów nież żadnego 
festynu na rzecz B ezrobotnych u rząd zać  nie .będą, bo 
P racow nicy Umys’o w i z jałm użny korzystać nie chcą 
i o s tiz eg a ją  opinję publiczną p rzed  sam ozw ańczym i 
i n iekontro low anym i przez n ikogo  jednostkam i.

Zgromadzenie emerytów kolejowych w Krakowie
W  dniu 22. b. m. odbyło  się  popołudniu  w  sali 

Tow erzystw m  R olniczego W aine D oroczne Z g rom adze­
nie Z w iązku  E m ery tóów , Inw alidów , W d ó w  i S ie ró t 
ko lejow ych w  K rakow ie pod  przew odnictw em  em eryt. 
-Oentri. in spek to ra  Ko.ei państw . W acław a P etw erka .

W  zagajeniu  p ow ita ł p rzew odniczący delegata 
k rak . Dyrekcji K olejow ej w  osobie Dra F.arnaua, ja -  
ko też  delegatów  kół zam iejscow ych Z w iązku z Biel­
a k a , R zeszow a, Jaslfca . N ow ego Sączą. Podkreślił brak  
solidarności koleżeńskiej szczególnie w  sferze  em e­
ry tow anych  urzędników  kolejow ych, którzy  k o rzy sta ­
jąc  z w yw alczonej p o p raw y  nędznej doli em ery tów , 
n iepoczuw ają  się do obow iązku  p rzystąp ien ia  do 
Z w iązku , podnosząc  przytem  o dużo dalej idące zro ­
zum ienie poQ tym w zględem  w  sferze ipodurzędników  i 
służby kolejow ej.

S p raw ozdan ie  z czynności za  rok ubiegły p rz y ­
jęło Z grom adzenie  z oznakam i w dzięczności dla ipre- 
zydjum , w y raża jąc  m u jednocześnie jednogłośn ie  w otum  
pełnego  zaufania, a zgrom iło przy le  n odezw anie się 
jed n eg o  oz o ika z g rona  inw a i ió w  kolejow ych, k tó ­
ry  jyróóbow ał w y k azać , że się Z w ią(zfe’K i ptjezydjum  te ­
g o ż  nie troszczy o dolę inw alidów  kolejowych.

N astępnie przyjęto  do w iadom ości sp raw ozdan ie  
kasow e N Zw iązku i funduszu pog rzebow ego , udzie­
lają  cN W ydziałow i na w niosek Komisji Rewizyjnej 
abso lu to rjum . —  P rzy  tej sposobności uchw alono p o d ­
nieść w kładki m iesięczne do funduszu po g rzeb o w eg o  
i oddano  p rzep row adzen ie  odnośnej kalkulacji W y ­
d z ia ło w i Z w iązku.

R ezygnacji p rezydjum  nie przy jęto  i uproszono  
do tychczasow ych członków  prezydjum  pp. W acław a 
P o tućzka  i S tan isław a H ersztala do w y trw an ia  na 
sw em  stanow isku  mimo u trudniania im p racy  przez 
w stecznicze w ystępow anie  kliki p rzeciw ników  Z w iąz­
ku  —  do prezydjum  d o b rano  jako .drugiego zastępcę 
p rzew odn iczącego  p. Al. S luże.vsk iego  i uzupełn iono

(.rady i w alki o lepsze ju tro , o  ustró j socjalistyczny —  
co W rzeczow y sposób  zcharak te ryzow ał w  p rze ­
m ów ieniu sw oim  tow . B. K aprocki .

O . K. R. P . P . S. w S tan isław ow ie  (postanow ił 
żgrum adzenia  takie  odbyw ać w trzech dzielnicach m ia­
sta , p rócz  w ieców  zbiorow ych w centrum  m iasta1.

K lasa p racu jąca  w inna rozum ieć, że sam o p rzy zn a ­
w anie się do zgody z ideą socjalistyczną n ie  w y sta r­
cza. że obow iązk iem  każdego  k to  zgadza  fcię z p ro g ra ­
mem P. P. S. jest należeć do szeregów  członków  tej 
partji, bo tylko taka  skoordynow ana spa jest zdolną 
d‘o p rzebudow y  dzisiejszego u s tro ju  i tylko ńa  sz e re ­
gach kam ie  zorgan izow anych  członków , m ożna o - 
p rzeć  pom yślną działalność partji.

Z aznaczyć należy rów n ież  i to , że W krótkim  
czasie odbędzie  się Z jazd  delegatów  P. P . S. z ca­
łego W ojew ództw a S tan isław ow sk iego , na k tóry  p ra ­
w o obecności i liczbę delegatów  —  ustali specjalny 
okólnik O. K. R. P. P . S. “w Stan isław ow ie.

now ym  w yborem  członków  W ydziału  i Komisji re ­
w izyjnej.

W  myśl uchw ały pow zięte j na  W ainem  Z grom a­
dzeniu E m ery tów  K olejow ych w e L w ow ie uchw alono 

| fuzję k rak . Z w iązku ze zw iązkam i w e L w ow ie  i Shąni- 
I slaw ow ie , zm ieniając do tychczasow ą n azw ę Z w iązku 
na  Z rzeszen ie  Z w iązków  em ery tów , inw alidów , w dów  

( i siero t kolejow ych Maloipoiiski i Ś ląska tie szy risk ie - 
go , O ddział w  K rakow ie.

P onad to  uchw alono zm ienić brzm ienie §. 4. S ta ­
tu tu  Z w iązku  w tym sensie, że  i lżony em erytów  ko­
lejow ych sta ją  się członkam i Zw iązku bez osobnej 
w płaty  pogłóów m ego —  § .’ 39. S tatu tu  ychw alono 
skreślić , jakc n iepo trzebny , gdyż §. 36. o rzeka , co 
się ma s ta ć  z funduszam i Z w iązku  ńe w ypadek  ro z ­
w iązan ia  g o  z jakiejkolw iek przyczyny.

Na w niosek kolegi inż. Hekia uchw alono w y­
stać delegację do W arszaw y  w ceiu w yko ła tan ia  
p rzysp ieszen ia  n o w eizac ji U staw y E m erytów  z roku 
1923, o raz  delegacji do P te*esa  krak . Dyrekcji K o­
lejow ej z p ro śb ą  o n ieoobieian ie  Z w iązkow i możli­
w ości egzystencji p rzez  zam ierzone niczem nieuza­
sadn ione odeb ran ie  mu p rzedsięb io rstw  na dw orcu  ko­
lejow ym  w K rakow ie.

Na w niosek  ae legata  Kota N ow o-sądeck iego  u- 
chw alono jednogłośnie potępienie niecnych w ystąp ień  
em erytów  kolejow ych panów  S tączka , Stejczyka, S p a- 
n a ra  i M ireckiego p rzeń w  Z w iązkow i, zdążających 
do podm inow ania łączności w Z w iązku , jako też do 
odw rócenia się oipinji publicznej przeciw  prezydjum  
tegoż Z w iązku .

W yraża jąc  podz iękow an ie  P rezesow i Dyrekcji Kol. 
K rak. za w y sa n ie  delegata  na W a;ne Z grom adzenie , 
jako też podziękow an ia  delega tow i tem uż za uczest­
n ictw o w obradach , zam kną! p rzew odniczący  posie­
dzenie o godz. 20-iej.

Z  ruchu politycznego i zawodowego w  Stanisławowie.
Dnia 24. bm. w  sali Sokolia w  dzielnicy „Knihin 

K olonia” w  S tan isław ow ie odbyło  się zgrom adzenie 
ludow e p o d  przew odnic tw em  tow . to w . J. pchm ana  
i K noblocha. R eferaty o sy tuacji politycznej i go ­
spodarcze j w  Polsce, tudzież o sp raw ach  o rg a n i­
zacyjnych w ygłosili tow . tow . J. Gazjejkl i B. K aprocki.

Z ebran ie  zakończono  okrzykam i na cześć P . P . S.
W  niedzielę, dnia 25. bm. w ; sap  W eidenfelda o d ­

było  się publiczne zgrom adzenie konsum entów , z 
Inicjatyw y m iejscow ego oddziału  Z w iązku  P racow n, 
Hatidl. w  sp raw ie  uregulow ania czasu  dracy w  handlu, 
zgodn ie  z p rzep isam i w  tej m ierze w ydanem i p rzez  
Odnośne czynniki państw ow e. Z asadniczy refera t w 
im ieniu Komisji Centralnej Z w iązków  Z aw odow ych  w 
Polsce —  w ygłosił jej dejegat tow . G azek, p o d n o ­
sząc  konieczność zała tw ien ia  sp raw y  w edle żądań

J p racow n ików  handlow ych  —  k ló re  ani nie izagrażają 
pracodaw com , ani też  nie kolidują z obow iązu jącą  
u s taw ą . '

W  dyskusji p rzem aw iało  cały szereg  osób p o ­
średn io  i bezpośredn io  zain teresow anych  w spom nianą 
kw esrją, poczem  ucnw m ono rewolucje zm ierzającą do 
defin ityw nego zała tw ien ia  sp raw y  regulacji czasu p ra ­
cy Iw7 handlu  i b iurow ości (zgodnie z ustaw ą1) i W zy­
w ającą  p raco d aw có w  do p rzestrzegan ia tejże.

Jeżeli chodzi o  ,ruch socjalistyczny, to  po  raz 
p ierw szy  P . P . S. u rządziła  zg rom adzenie  n a  p rzed ­
mieściu S tan isław ow a, aby nie tylko poinform ow ać 
m ieszkańców  o sytuacji obecnej politycznej i gospo­
darczej w  kraju , ale p rz e  lew szystkiem  d;a p rzekona­
n ia  tychże o konieczności założenia dzielnicow ego K o- 
tetu  P. P. S. jako  jedynej gw arancji pozy tyw nej

Jak długo może żjć człowiek.
Dr. S. H irsch w ro zp raw ie  O (długości życia 

ludzkiepo 'p o d a je , że przeciętna d ługość  życia czło­
w ieka  w  kra jach  cyw ilizow anych nje w ynosi w iecej 
aniżeli 35— 40 lat. T rzecia część w szystk ich  ludzi 
um iera p rzed  dw udziestym  rokiem  życia;

połow a zaledw ie osiąga w iek  40 iat,

a piąta  ty lko część  o siąga lat 70, do w ienu zaś 90 
la t nie doćhodzi ani pól procent w szystk ich  ludzi.

Na podstaw ie obliczeń, p rzeprow adzonych  nad 
długością życia ludzi daw niejszych miożnaby liczby 
pow yższe  uznać za m iarodajne n iety lko dla dzisiej­
szej ludzkości, lecz i dla w szystk ich  jfudów i k rajów  
czasów  historycznych.

Ale z przejm ującym  faktem , że człow iek m oże 
przeciętnie dożyć tylko 40 lat, ludzka w ola  nie chce 
się zg odz ić  i d la tego  sta ie  u trzym yw ano, ze człow iek 
przeciętn ie żyje znacznie dłużej, a jeżeli Wcześniej’ 
um iera to  ty lko skutkiem  nieszczęśliw ych p rzy p ad ­
ków , k tórych po  w iększej części m ożna uniknąć. P rze ­
ciętna d ługość  Iżycia, obliczana na pod staw ie  cyfr 
sta tystycznych , tw orzy  fałszyw y o b raz , ‘gdyż s ta ty s ty k a  
zalicza s to sunkow o  w ielką ilo ść  cyfr śm ierci iniemowlątl 

W idoki na  d ługość  życia, odgryw ające  przy u - 
bezpieczeniach na życie w ielką ro]ę, obliczane są  
w m atem atycznych form ułach, a k tóre w ykazują , że 
now onarodzony  ma w idoki żyć 38 lat, 10-ietni 57 lat, 
20-letn i 59 la t, 30-letn i 62 la t, 6 0 -ie ln i 72 a 70-letn i 
80 lat. Cyfry te są  Dardziej uspokajające aniżeli tw a r­
de ustalenie p rzecię tnego  trw an ia  życia.

Są to jednak liczby praw dopodobne,

z których nie m ożna w y p ro w ad z ić  żadnego  p ra w a  
naukow ó .- przyrodniczego , co do długości trw an ia  
życia. K ażdy człow iek ma nadzieję, że doczeka s ta ­
rości i d la tego  w ażne jest zagadnien ie , do  ilu lat 
człow ie kw ogóle żyć m oże. Liczne zapodan ia  o  d łu - 
goletniem  życiu n iektórych ludzi są  w  now szych  cza- 
saćh p o d d aw an e  o stre j krytyce naukow ej w iedzy . —  
Faktem  jest, że szczególnie od czasów  'historycznych 
u w szystk ich  ludów

najw yższa granica życia ludzkiego z  piew- 
nem i wahaniami w ynosi 100 Jat.

W iek iczłowieka p o n ad  100 la t uw ażam y iprewie 
jako  cud. N ajbardziej znanym  w ypadkiem  w ysok ie­
go  w ieku, uznanym  p rzez  n aukow e czynniki jest w iek 
A nglika T om asza P arra , k tóry  u rodził się v» r. 1635 
i żył 152 la t  i 9 :miesięqy a u m rzeć  m iał p rzy  uczcie, 
na k tó rą  zaprosił g o  król iodczas jego  poby tu  w 
L ondynie.

Jeżeli przyjm ie się, że na  całym  św jecie p rzy  sum ie 
ludności w ynoszącej 1.8 m iijardów ,

rocznie umiena 40 1 pól miljona luuzl,

to  znaleźć się m oże m iędzy nimi 17 o sób  w w ieku 
106 lat, 10 w -wieku 107 Ja t. 4 w  w ieku 108 la t, 2 w  
w ieku 109 la t a najw yżej jeden człow iek w  w ieku 
110 lat.

S p r a w g  p a r t y j n e .
* Sekretarjat Okręgowy i O bw odow y PPS* czyn ­

ny codziennie od godz. 10 do 2 popol. i od 4 do  7 
w ieczorem . W  niedziele i św ięta  od 12 do 1 ' popoł. 
Lokal S ek re ta rja tu  mieści się p rzy  ul. Sykstuskiej i. 21, 
II. P.
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■EPESTUHR TEATRU WIELKIEGO W E  LW OW IE.
Tea'r W ielki z pow odu konieczności odśw ieżen ia  

gm achu, będzie zam knięty do końca b. tygodnia . 
■EPERTUAR TEATRU N OW O ŚCI:

C zw artek , 28. bm. „Serwus Jaroszy*1, gośc. w yst. 
W arszaw sk ieg o  T eatru  „Qui p ro  Q uo“ .

P ią tek , 29. bm. „Servus Ja ro szy" , gościnny w y ­
stęp  w arszaw sk ieg o  tea tru  „Qui pro  Q uo“ .

S obota, 31. bm. „Servus Jaro szy". Gośc. w ystęp  
w arszaw sk ieg o  T eatru  ,,Qui p ro  Q uo“ . 
tEPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka 2).

Gościnne występy zespo.u w arszaw skiego z />p, 
SOLSKĄ i WYSOCKĄ.

C zw artek , o godz. 7.30 w iecz. „Noc ś lubna" 
Obraz w 1 akcie, o raz  „B alkon" G unnara H e ite rg a ,
sz tu k a  w 3 aktach.

P ią tek , o godz. 7.30 w iecz. „Noc ślubna" W ieda 
o b raz  w  1 akcie, o raz  „Balkon" G unnara H eiberga,
sz tu k a  w 3 antach

S obo la , o godz. 7.30 w iecz. „Noc ślubna" W ieda 
ob raz  w  1 akcie, o raz  „B alkon" G unnara H eiberga,
sz tuka  w 1 3 aktach.

N iedziela, o jgiodz. (7430 w iecz. „Noc ślubna" W ieda 
o b raz  w 1 akcie, o raz  „B alkon" G unnara H eiberga.
sz tu k a  w  3 aktach.

Poniedziałek , o godz. 7.30 w iecz. „Noc ślubna" 
W>eda, ob raz  w  1 akcie, o raz  „B alkon" G unnara Hei­
berg a  sz tuka  Iw 3 ak tach1. ,

Aleksander Zelw erowicz, znakom ity a rty sta  i re­
żyser g łośnego  w arszaw sk ieg o  T eatru  im. B ogusław ­
sk iego , zjedzie w najbliższych dniach d o  L w o w a  i 
w ystąp i ■— na scenie M iejskiego T eatru  N ow ości -— 
w 1 szeregu  najśw ieższych  now ości d ram atycznych. —  
W ystęny  rozpocznie w  giośnej sztuce A ntoniego Cze­
chow a r „W ujaszek  W on ią" , poczem  w ystaw iona  bę­
dzie kom edja L o rd e‘a i C haine^  —  w edle słynnej 
pow ieści V autel‘a —  ip. t. .P ro b o sz c z  w śró d  b o g aczy " , 
w  której Z elw erow icz o d tw a rza  p o stać  ty tu łow ą.

Pp1. Irena  Solska i Stanisława W ysocka zn ak o ­
m ite artystk i p o  długiej n iebytności w e  L w ow ie, ukażą 
się na scenie T eatru  A \alego, dziś, tj. w  czw artek , dnia

j 29. bm. iR eżyserję objęła |jp . W ysocka. Jako  pole 
• do popisu dw ie a rty s tk i w ybrały  3 -a k to w ą  sztukę 
j G unnara H eiberga, w której p1. Solska kreu je  g łów ną 
[ro lę , o raz  1-ak to w y  ob raz  W ieda „Noc ślubna" z p 
j W ysocką w  roli babki. Ceny miejsc nie zostały  pod­

w yższone i zniżki urzędnicze obow iązują .

0 czem piszą w Ameryce.
OLBRZYMI SAMOLOT PASAŻERSKI.

D etroicka A ircraft D ecelopm ent C orporation  przy ­
stąp i n iebaw em , do prac eksperym entalnych, jakie po ­
przedzić  m ają budow ę olbrzym iego sia tk u  pow ie trzne­
go, który  za kilka la t wozić' będzie pasaże ró w  (trzystu 
za każdym  przelotem ) ze S tanów 1 Zjednoczonych do 
Londynu. Po jem ność tego aium injow ego olbrzym a w y ­
nosić ma 10,000.000 stóp  sześciennych, szybkość  —  
100 mil na godzinę.

—  u :—
PRACA MOTORÓW ELEKTRYCZNYCH.

M otory  elek tryczne w  S tanach  Zjednoczonych w y - 
konyw ują codzień p racę, jakiej w  najw iększem  napięciu 
m ięśni z trudem  by podoiało  170 m itjonów ludzi.

SPOSÓB MEKSYKAŃSKI NA ZBYT SZYBKĄ JAZDĘ.
W  M eksyku —  mieście, policjanci „trafikow i" 

egulują ruch za pom ocą rew o lw erów , dziuraw iąc ku- 
. lami p rzy  zdarzonej sposobności nie tylko kiszki gu- 
' m ow e w kolach sam ochodów , ale i zw ykle kiszki 

w  b izucliach  p rzechodniów . P rasa  m eksykańska w y ­
stąp iła  w obronie nieszczęśliw ych przechodniów  na 
ulicach M eksyku, k tórzy  daw niej zaw sze  mieli jeszcze 
jakieś szanse  utrzym ania się p rzy  .życiu  p rzy  p rz e ­
chodzeniu na d rugą  s tronę  ulicy, a te raz  mają do 

. w yboru  albo dostać  się pod kota sam ochodu, albo 
dostać kulą w leb, Tertium  non datur.

DZIECKO PORWANE PRZEZ KONDORA.
i Z M endozy, w A rgentynie, donoszą , że kondor 
I gatunek  sępa  [południow o-am erykańskiego p o rw a ł d w u­

letniego chłopczyka z p odw órza  dom u i uniósłszy 
w góry , pożarł nieszczęśliw e dziecko. Z a rządzona  w y ­
p raw a  dla odnalezienia zw łok  dziecka znalazła  w g ó ­

rach tylko szkielet dziecka z resztkam i odzieży, po  
których rozpoznano  n ieszczęśliw ą o iiarę  k ró ja  p taków  
po ludn iou 'o -am ery  kańskich.

BAR3 ARZYŃST WO.
Rząd kubański postanow i! odśw ieżyć w pamięci 

obyw ateli dobre , s ta re  tradycje  skręcania g łów  ska­
zańcom  za  ipomocą t. zw . g a rro ty , s ta low ego  kołn ierza, 
zao pa trzonego  w  kolec, w bijający się w  kręgosłup  u 
podstaw y  czaszki. Z nalazł się już naw et dobry  kolega 
skazanego  n,a śm ierć za zabicie ciotki .niejaki F ran ­
cisco P aula R om ero, sam  n iegdyś zbój nad  zbóje , 
który zgodził się w ypraw ić  go na tam ten św ia t Lym 
dobrym , acz, od p aru se t la t nie ulepszanym  sposo ­
bem. Sposób  ten jednak tak  dalece 'w yszedł już z mor­
dy, że pociąg , który  pow iózł Rom era z  g a rro tą  do 
San tiago , trzeba  było o toczyć wojskiem  na  p e ron ie , 
by oszczędzić’ mu doikliw ych w yrazów  oburzenia ze 
strony  publiczności.

ZBRODNIE FASZYZMU AMERYKAŃSKIEGO.
Przyjem ni jacyś ludzie, szczerze  sprzy jający  roz­

w ojow i kultury w tym kraju , (podłożyli ładunek dyna­
mitu po d  fundam enty budow anej w  Miami n a  F lory­
dzie szkoły dla m urzynów  Podczas w ybuchu zginęło 
ośmiu robo tn ików . Pokutujący  w ciąż jeszcze w śród  
am erykańsk iego  m otłochu duch Kur-Klux-Kianizmu nie 
mógł sp o w o d o w ać  bardziej w strząsa jąceg o  efektu. —  
T rudno  o jask raw szy  dow ód czam oseciństw a, d rap ież­
n ie  czyhającego zaw sze  i w szędz ie , na f—  zam ie­
rzenia ośw datow ć.

X T ow arzystw o Bratniej Pomocy Studentów P o­
litechniki Lwowskiej organizu je  w  tym voku kursa 
p rzy g o to w aw cze  do egzam inów  w stępnych na Po­
litechnikę. ' L

K ursa rozpoczną się 25-go  sierpnia b. r. —  
Z głoszenia o raz  w pisy na  kurs . m atym atyki, fizyki, 
geornetrji i szk icow ania przy jm uje się w  lokalu  To­
w arzy stw a  Bratniej Pom ocy, L w ów , —- Politechnika 
między 13— H  codziennie.

tĄ«ni. Mila. 1 updłewy awyUa u  
, s l M .  Hadeilan* 22. — '89, w tekście

a  M u ł* *  M
23. - M ,  itm OGŁOSZENIA Na 1-ej itr. 23. — 70 Drobne ogł. u  słowo S .  —’ 

Komunikaty ZI. —'48, umiajacowa o 86*/,

KŁ
•as,

K SIĄŻECZKĘ wojskową i kartę mobilizacyjną na nazwisko 
Ludwik Romańczuk, wydane przez P. K. U Lwów  

unieważnia się.

Ż A R Ó W K I  O S Z C Z Ę D N O Ś C I O W E
oraz wszelkie materjały elektrotechniczne poleća 

znana firma 616—

K. POMPACH
w nowo utworzonym lokalu przy ul. Batorego 26. 
Gmach Premier. Ceny bez konkurencji

WINCENTY JASTRZĘBSKI

Organizacjo pracy fizyczne)
w ykonyw anie w ysiłk ów

C en a  5  z ł. C en a  5  z l.
poleca

K s ię g a r n ia  L u d o w a
L w ów , ul. Szajnochy 2

Lwów, ul. Szajnochy 2
poleca ostatnie n o w o ś c i:

M ie c z, N ie d zia łk o w s k i: „Teorja praktycz- zł. 
na socjalizmu wobec nowych zaga­
dnień" .......................................................5 '—

W . F a b ie rk ie w ic z: „Rosja współczesna" 5 50 
Z .  D r e s ze r ; „Sprawa mniejszości naro­

dowych w Polsce a program państ- 
stwowy demokracji" . . . . . . . .  4 '—

S t. S ta r zy ń s k i: „Program rządu pracy
w P o l s c e " ........................................1‘—

A n t. A n u s z : „O Wincentym W itosie" . 1 '— 
Baudouin de co u rte n a y: „Wyznaniowe i 

pozawyznaniowe śluby i rozwody" . 1'—
B e łc ik o w s k a : „W alki majowe w W ar-
. s zaw ie" ................................. .......... 0'LO

„ Z b r o d n ia r z e " .............................. 0'30
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Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
Bezrobotnym — nie mającym binr pośrednictwa pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętość* do 10-ciu słów.

OSOBA INTELIGENTNA, młoda, znająca się na gospo­
darstwie domowem, poszukuje posady najchętniej na 

wyjazd. Może zająć się wychowaniem dzieci, szyciem z kro­
jem i różnemi robotami ręcznemi. Łaskawe zgłoszenia 
pod uczciwa.

PRACOWNICA kuśnierska, szuka posady. Zgłoszenia Admi- DOSZUKUJĘ posady do cukierni lub za furmana. — Zgtó- 
nistracja pod .Skromne wynagrodzenie*. » szenia do Administracji .Dzień. Lud., pod .Robotnik*.nistracja pod »Skromne wynagrodzenie:

ZREDUKOWANA osoba inteligentna objęła by posadę za 
kucharkę lub do 2 osób do wszystkiego lub za bonę 

do dzieci. Adres plac Benedyktyński Nr. 1. u P. Barglowej.

Administracji .Dzień. Lud.* pod

MIEMKA, wdowa absolwentka Beminarjum poszukuje posady 
nauczycielki lub do zarządu gospodarstwa. Probostw® 

Piotra i Pawła, Łyczaków 82 Lwów.
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